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SEJM I KRAJ
Klub Narodowy w Sejmie postanowił 

onegdaj w ystąpić z inicjatywą zwołania 
nadzwyczajnej sesji sejmowej na koniec 
wrześn.a lub początek października b. r. 
Dla złożenia odpowiedniego wniosku p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej potrzeba 
podpisów 148 pos.; ponieważ Klab Naro­
dowy tylu członków nie liczy, zwołanie 
sesji nadzwyczajnej dojść może do skut­
ku dop ero wówczas, gdy akcja K. N. bę­
dzie poparta przez stronnictw a centrowe 
i lewicowe.

Zwołanie sesji nadzwyczajnej jest po­
trzebą bardzo widoczną. Jeżeli bowiem 
Rząd zwoła Sejm na sesję budżetow ą do­
piero dnia 3 l-g o  października— rozważa 
nie budżetu pochłonąć musi główną uw a­
gę Izby i na zajęcie s ę całym szeregiem 
niezmiernie ważnych spraw  w prost nie 
będzie czasu.

Przecież spraw a rewizji Konstytucji, do 
czego obecny Sejm jest szczególnie upra- 
wn.ony, dotychczas nie posunęła się na­
przód ani na jotę. Sejm będzie musiał za­
łatwić spraw ę b. m inistra Skarbu, Cze­
chowicza, interesuje też całe społeczeń­
stw o kw estja stosunku Rządu do koncesji 
Harrim ana i t. p.

Nowa sytuacja w Em upie po Konfe­
rencji Haskiej również zajmuje umysły i 
Sejm ma słuszne praw o zapytać Rząd co 
rychlej, jak ustosunkowuje się do zaszłych 
głębokich zmian w układzie sił pa  zacho­
dzie.

W ewnątrz kraju nie braknie faktów, na 
których tem at przedstaw icielstw o narodo­
we chciałoby pomówić z Rządem.

Zdaw ałoby się, że w takich warunkach 
inicjatywa Klubu Narodowego nie po­
winna napotkać żadnych trudności. W  
rzeczywistości jednak jest inaczej. Na 
lewicy zaczęły się już w ahania i  w każ­
dym razie dopiero 9— 12-go b. m. w y­
jaśni się sytuacja. Rozstrzygające znacze­
nie mieć będzie stanowisko P. P. S., wo­
dzącej rej w śród stronnictw  lewicowych 
Sejmu.

Źródłem wahań jest obaw a części po­
słów lewicowych, by zwołanie sesji nad- 
zwyczajnej nie doprowadziło do t. zw. 
»przedwczesnej rozgryw ki" z Rządem.

W arto zaznaczyć, że podobna ostroż­
ność lewicowców udarem niła zwołanie sesn . . .  -
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NA DALEKIM WSCHODZIE

- v . , lltUw tu w  u u a ie n i in ia  z,vvoianic
sesji nadzwyczajnej i na wiosnę b. gdy 
klub Narodowy również w ystępow ał z
'uicjatyw ą. !

Aczkolwiek trudno przesądzać czem się 
skończą obecne rozmowy o sesji nadzwy­
czajnej, nie jest wcale rzeczą wyłączo­
ną, że i teraz spraw a ni>e dojrzeje...

Cóż to wszystko znaczy? Jak z tern po- 
godzić dem onstracyjną opozycyjność le­
wicy, jej pewność siebie i różne zapowie­
dzi „rozrachunków "?

Okazuje się, że właściwie cała lewica, 
w ysilając się tylko na ostre słowa, nie ma 
ani jednolitego frontu, ani jednolitego 
program u. M ając dziś bardzo w ygodną 
pozycję nieprzejednanego krytyka —  jak 
ognia obaw ia sę odpowiedzialności i uni­
ka „rozgrywki", o której tak często dekla­
muje. . Dla wielu lewicowych Catonów 
ew entualne rozwiązanie Sejmu w razie 
zatargu ostrego z Rządem —  oznacza 
klęskę osobistą wobec niepewności po­
nownego wyboru. Lepiej więc czekać —- 
nie w ywoływać wilka z lasu przed czasem.

W ytw arza to wszystko atm osferę nie- 
szczerości i marazmu politycznego, odbi­
jającego się na nastrojach w całym kraju.

Rokowania pokojowe
MOSKWA. (AW). — 'Prasa sowiecka 

poświęca dużo miejsca omówieniu faktu 
wymiany not pomiędzy Chinami, a Sowie­
tami w spraw ie w schodnio - chińskiej 
kolei żelaznej. Oficjalny organ „Izwiestja“ 
tłumaczy propozycję chińską, jako dąże­
nie do przywrócenia status quo ante na 
kolei mandżurskiej. Chiny opierają się na 
umowie z roku 1924. „Izwiestja" tw ier­
dzą, żę b. zarządzający koleją Emszanow 
oskarżony był przez Chińczyków o upra­
wianie propagandy nieślubnie, dlatego 
też żąda, aby b. dyrektor pow rócił na swe 
stanowisko. Rząd sowiecki gotów  Jest 
pójść na ustępstwa jeżeli rząd nankiński 
odwoła obecnego prezesa zarządu. „Iz- 
wiestja" zaznaczają, że rozpoczęcie per- 
traktacyj może nastąpić dopiero z chwilą 
wyznaczenia sowieckiego dyrektora kolei.

Ameryka czuwa 
TO KJC. (AW). — Gazety charhińskie 

podają wiadom ość' z Szanghaju zatytuło­
wane: „Srebrny deszcz w M andżurii". 
W iadomość ta omawia zamierzenia jed­
nej z najpotężniejszych amerykańskich 
korporacyj bankierskich, k tóra postano­
wiła inwestować 103 milj. srebrnych do­
larów  w  przedsięwzięcia w zdłuż linji. 
w schodnio - chińskiej kolei żelaznej. W  
pierwszym rzędzie miałyby być wybudo­
wane radio - stacje, urządzenia dia ko­
munikacji lotniczej i t. d. Realizacja tych 
projektów odłożona jest do czasu zała­
twienia konfliktów na w schodnio - chiń­
skiej kolei żelaznej Charhińskie gazety 
dooają kom entarz: „Ciekawe, jaki od­
dźwięk wywołają te projekty w  Japonji, 
mającej w M andżurii swe specjalne inte­
resy".

Jeżeli w tych w arunkach weźmiemy pod 
uwagę, że i obóz rządowy, BI. Bezpartyj­
ny, nie zdobył się jeszcze na wyraźny 
program we wszystkich zagadnieniach, 
nurtujących w organizmie państwowym —  
ogólny bilans rozważań na tem at stosun­
ków sejmowych wypadnie bardzo smu­
tnie.

Żyjemy pod znakiem bierności i apatji 
i słyszymy tylko o odkładanych gromach 
i piorunach... na zimę.

A jednak, pomimo wszelkich wykrętów  
mądrych polityków lewicowych, przyszła 
sesja sejm owa będzie decydująca dla na­
szych stosunków wewnętrznych. Atmo­

sfera oczyścić się musi. —  Uniknąć starć 
w Sejmie nie da się, one przyjdą same...

Opozycja jako taka stanowi w Sejmie 
większość, ale tak jest tylko w teorii, w 
praktyce istnieją dwie odrębne opozycje: 
lewicowa i prawicowa. Ze spraw  j walk 
sejmowych, które czekają nas niezadługo, 
tylko wówczas będzie pożytek dla kraju, 
jeśli opozycja praw icowa w ystąpi z pro­
gramem pozytyw nym ^ a w tym kierunku 
nawołujące głosy już się odzywają.

Na lewicowe krzykactwo można mach­
nąć ręką, gdyż cały jego program  w ypro­
w adzenia kraju ze ślepej ulicy bezwładu 
obecnego polega na krzyczeniu: me D o ­

zwalam i ucieczce na Pragę. L. R.
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DZIEH POLITYCZNY
P. PREZVDENT RZECZYPOSPOLITEJ

W  poniedziałek przybył do W arszaw y 
P. Prezydent Rzeczypospolitej. P. Prezy­
dent przyjął wycieczkę parlam entarzy­
stów francuskich. P. Prezydent pozostanie 
w W arszaw ie prawdopodobnie około dwti 
dni, celem załatwienia bieżących spraw  
państw ow ych, jroczem powróci do Spały,

O ZWOŁANIF SEJMU
Klub N arodowy odbył 2 wrześn a pocf 

przewodnictwem  prezesa pos. Rybarskie- 
go posiedzenie, na którem uchwabł zwró­
cić się do innych klubów sejmowych, ce­
lem wspólnego wystąpienia do P. Piezy* 
denta Rzeczypospolitej o zwołanie nad# 
zwyczajnej sesji! Sejmu. Pismo Prezydjun* 
Klubu Narodowego zawierające motywy 
tego wniosku będzie niebawem podane do 
wiadomości publicznej.

Stronnictwo chłopskie uchwaliło upeł» 
nomocnić prezesa klubu do powzięcia* de­
cyzji w sprawie sesji nadzwyczajnej 
Sejmu według jego uznania. Bardzo zbli­
żoną decyzję powziął klub Wyzwolenia.

C. K. W. P. P. S. ostatecznej decyzji 
nite powziął, jest ona zależna od wyn ku 
rozmów z organizacjami prowincjonalne-, 
mi. Natom iast Uchwałę w sprawie zwoła­
nia nadzwyczajnej sesji sejmowej powziął 
UKrainski klub Undo.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ
Pierwsze po ferjach posiedzenie Rauy 

Miejskiej odbędzie się około 20-go b. m.
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WALKI W PALESTYNIE
Odpowiedź a ia tsk a  '

LONDYN. (AW). — Egzekutywa a- 
rabska opublikowana energiczną odpo­
wiedź na wezwań,?e naczelnego komisa­
rza Paleslvny. O dpow iedź orzeka, iż 
rząd1 nie stw ierdził, czy Arabowie rzeczy­
wiście dokonywali sam orzutnie napadów  
i znęcali się nad Żydami N a przedm ieś 
ciu Hebion nie znaleziono zm asakrow a­
nych d a t żydowskich. Egzekutywa arab­
ska twneruzi, iż Żydzi napadali niejedno­
krotnie na kobiety i dziec arabskie. Zda­
niem egzekutywy arabskiej ostatnie zabu­
rzenia w  Palestynie powstały na tle popie 
rania syjonizmu przez rząd  brytyjski. Rów 
na się to wydziedziczeniu Arabów z ich 
ziemi rodzinnej. O dpow iedź domaga się 
bezstronnego śledzenia przebiegu w ypad­
ków w  Palestynie.

O dezw a emira Afcdulłaha
KAIR. (PAT). — Donoszą, iż emir 

Abdufłah wydał odezwę, stwierdzający, 
że pokój w  Palestynie został przyw róco­
ny i zakazującą mieszkańcom T rans,or- 
Jan ji przekraczania granicy Palestyny 
ooo groźbą surowej kary.

Rewizje w  Jerozolimie
JEROZOLIMA. (PAT). — Policja pa 

lestyńska patroluje miasto w nocy i tow a­
rzyszy urzędnikom, prowadzącym  śledz­
two. W dniu 1 b. m. przeprow adzono po 
szukiwania w okolicach podmiejskich u 
osobistości podejrzanych, wykrywając 
znaczną ilość schowanej broni i ajminiejf 
oraz wystrzelonych gilz. Aresztowano 
przytem dwóch muzułmanów, należących 
do manycn tu rodzin G odzm a policyina 
jest ściśle przestrzegana. D ziś rano w ła­
d z e  wojskowe wysiały znaczne oddziały 
do Lieftat, wsi arabsk'ej, położonej w  p o ­
bliżu Jerozolimy. W czoraj w  Galilei po­
między patrolami a grupam i A rabów  do- 
szl > kilkakrotnie do małycn utarczek.

Walki
LONDYN1 (PAT). — U rząd  kolonjal- 

ny z  Jerozolim y donosi, że na poi,noc

od Safed zbie-rają się grupy zbrojnych A- 
rabów , zapowiadające wznowienie zamie 
szek. W  innych dzielnicach kraju spokój 
me jest naruszony. Onegdaj w  kilku punk 
tach Patestyny, najbardziej zagrożonych, 
dem unstrowały samoloty wojskowe. Oko­
lice północno wschodnie Palestyny są 
ciągle jeszcze nawiedzane przez grupy 
Zbiojnych A rabów, idące przeważnie oa  
granicy syryjskiej. Odbitki odezwy, którą 
ogłosił w czoraj rano Wysoki Komisarz 
Palestyny i T ransjordanji, rozrzucane są z 
sam olotów. U rząd W ysokiego Komisarza 
podoje następ u jąue liczby starał w  ludziactt 
do dnia 31 sierpnia włącznie: „Zabitych 
lub zmarNch wskutek ran — 83 muzuł­
m anów , 4 chrześcijan, 110 Żydów, ram- 
nycn, zgłoszonycn w  szpitalacn: 122 mu­
zułm anów, 10 chrześcijan, 183 Żydć<w.

W IED EŃ . (PAT). — Dzienniki tutej­
sze donoszą z Jerozolim y, że według po 
glosdk dotycnczas nie potwierdzonych u- 
rzędowo, mieli Arabowile podpalić w  dn. 
onegdajszym  kol ou ję- żydowską Jeisod 
lUamallah w  pobliżu jeziora Tiberias. We 
die doniesień ze źródeł żydowskich, pod­
palono onegdaj rano koszary żydowskie 
w  Haiffie. Angielski Wysoki Komisarz Pa 
lestynyy ogłosił onegdaj nrołrtamację, w 
której oświadcza, że zdecydowany iest 
przywrócić porządek .i ukarać surow o 
spraw ców  gw ałtu. W  depeszy z Jerozoli, 
m\ donoszą, że do H aifff przybył okręt 
angielski, p rzyw ożąt 400 żołnierzy.

Ruchy Beduinów
LONDYN. (A1W). — Z Jerozolimy do 

noszą, iż ruchy Beduinów wywołały tu 
ogólną panikę. Wystąp,eń Beduinów oba 
wda się nietylko ludność żydowska, ale 
również muzułmańska i cnrześcij anie. Zna 
ni są om ze swojej bezwzględności. W 
czasie marszu m ogą oni przeb\w ać o- 
grom ne przestrzenie obchodząc się przez 
dłuższy czas Pez wody. Przewódcy ple­
mion arabskich proszą o wydanie im bro­
na dla ewentualnej obrony przed napada 
mi Beduinów.

PARLAMENTARZYŚCI FRANCUSCY
Delegacja parlam entarzystów  francu­

skich w tow arzystw ie w ke-prezydenta 
miasta prof. Błędowskiego oraz urzędni­
ków M inisterstwa Spraw  Zagranicznych 
zwiedziła wczoraj rano m iasto, zatrzym u­
jąc się dłużej w parku i pałacu Łazien­
kowskim, na Starem Mieście i w Cytadeli.

O godz. 13-ej M arszałek Sejmu Da- 
szyrisk podejm ował parlam entarzystów  
francuskich śniadaniem w hotelu Bristol, 
w którym wzięli udział w ice-tm nisier W y 
socki, w ice-m arszałek Sejmu Jan Dąbsk , 
am abasador Laroche wraz z członkami 
am basady, posłowie Dębski, Polakiewicz, 
Kościaikowski,, Graliński, Radziw.łł, se­
nator Zdzisław Lubomirski, poseł Stroń- 
ski, b. poseł Tliugutt, poseł Niedziałkow­
ski, poseł Czetwertyńsk;, szef protokółu 
M. S. Z. p. Romer płk. Lechuicki, iadca 
M. S. Z. Sokohiicki, radca M. S. Z. W y­
szyński, iadca poselstwa Rzplitej Polskiej 
w Paryżu Potw orowski, sekretarz M ar­
szałka Sejmu p, Dwernicki, radca M. S. Z. 
Fidler, prezes Syndykatu dziennikarzy 
Zdzisław Dębicki, prezes W itold Giełżyń- 
ski j inni.

W ieczorem goście francuscy obecni by­
li na przedstawieniu galowem w operze, 
skąd następnie udali się do am basady 
francuskiej*,1 gdzie u pp. am basadorostw a 
Laroche spędź Ii wieczór. W zebraniu 
tern wzięli udział p. prem jer Świtalski, 
p. min. Staniewicz, podsekr. stanu M. S. p 
Z. W ysocki, podsekretarz Min. Spraw ie­
dliwości p. Sieczkowski, przedstaw iciele 
Sejmu i Senatu z Marsz. Daszyńskim 
na czele, wyżsi urzędnicy M. S Z., przed­
staw ienie św iata politycznego, prasy 
I t. d.

KAUCJE ZA WYDANF LOSY
Jeneralna Dyrekcja Loterji Państwowej 

zdecydowała przy w ydawaniu losów ko­
lektorom żądać od nich składania kaucyj 
\V wysokości 4.000 zł., jako na zabezpie­
czeń e nalcżytości Skarbu Państw a. Suma 
(a wypłacona ma być papieram i w arto- 
ściowenu

KONIEC FERYJ SADOWYCH
Z dniem 15-ym września kończą się w 

sądow nictw ie urlopy sędziów sądów  i sę­
dziów śledczych.

POCZĄTEK ROKU AKADEMICKIEGO
Z dniem 1-jm  października nastąp 

otwarcie roku akademickiego, w szkołach 
akadem ickich: Uuiersytecie W arszawskim  
i Politechnice.

NOWE GMACHY PAŃSTWOWE  
W  WARSZAWIE

W  bieżącym sezonie, budowlanym, 
oprócz kontynuow ania szeregu monumen­
talnych budowli państw ow ych, rozpoczę­
to budowę następujących gm achów pań­
stwowych: dla M inisterstwa Robót Pu­
blicznych przy zbiegu Hożej i Chałubiń­
skiego, gdzie trw ają roboty m ularskie i 
żelbetowe, dla Izby Skarbowej w W arsza­
wie przy zbiegu Nowogrodzkiej i Żelaznej, 
dla dyrekcji lasów państw ow ych przy 
zbiegu W awelsk ej i Krzyckiej, domu mie­
szkalnego dla urzędników państw ow ych 
na Żoliborzu, domu m ieszkalnego dla słu­
żby Sejmu i Senatu przy ul. W iejskiej, 
nowej oficyny dla N ajwyższego T rybuna­
łu Adm inistracyjnego przy ul. Miodowej. 
Trw a też budow a gmachu dla Państw o­
wego instytutu geologcznego przy zbie­
gu Rakowieckiej i W iśnowej, gdzie wyko­
nywane są roboty ziemne. Niebawem roz­
poczęta też będzie budow a domu miesz­
kalnego dla urzędników M inisterstw a 
Spraw  W ewnętrznych na ul. Ś-to Krzy- 
sk e j.

KONFISKATA
Z polecenia Kom isarjatu Rządu policja 

skonfiskowała Nr. 14 z datą 4 b. m. cza­
sopisma p. t . : „Chłopska Praw da" w re­
dakcji, adm inistracji, drukarni, przy ulicy 
W areckej 7. Powodem konfiskaty arty ­
kuł p.  t „Co zrobiły dla Polski rządy 
Piłsudskiego".

LIGI NARGGÓW
Przewoumczący Zgromadzenra L. N

GENEW A. (PAT). — Przew odniczą­
cym 10-go Zgrom adzenia Ligi N arodów  
w ybrano 43 glosami; na ogólną ilość 51 
głosujących, przewodniczącego delegacji 
San Salvadoru p, G uerrero.

Znaczenie obecnej sesji
LONDYN. (FAT). — Z Genewy do­

noszą, że bawiący tam sekretarz stanu 
Spraw Zagranicznych p. Henderson o- 
swiadczył, ze jesienną sesje Zgrom adzenia 
Ligi N arodów  r b. uważa za w yjątkowo 
w ażną pod wieloma względami P  Hen­
derson uważa, że sesja bieżąca przewyż­
sza co do znaczenia wszystkie poprzednie 
jest on  przekonany, że duch zgrom adze­
nia, który dal tak świetne wyniki w H a­
dze, pazyświecać będzie • również sesji 

genewskie, i że powodzenie naskie w \-  
wrzte na Genewę swój dodatni wpływ. 
Ministei oświadczył: „Po raz pierwszy
od dnia 4 sierpnia r. 19i 4 powiedzieć 
sobie można, że w ojna została istotnie za 
kończona. Jedynym jej, widocznym  dla, 
szerokiego ogoiu, znakiem jest pozosta­
wanie wojsk okupacyjnych na ziemiach 
niemiedkicłi. Gdy ii to zostanie usunięte 
ostatecznie w  roku jwżyszłym, następne 
zgrom adzenia Ligi będą m<ogrv uczynić o 
wiele więcej dl? ideałów, ktone wytknięto 
sobie pizy powoływaniu do życia Ligi 
N arodów .

Rewizja działalności L. N. 
LONDYN. (AW). — Osią dyskusji, 

pi ócz zasadniczych kwestyj politycznych, 
jest w  Genewie spraw a rewizji dotychcza 
sowej działalności Ligi Narodów' Za-po 
wiedzią tych tendzncyj rewizjonistycznych 
były jeszcze zeszlotygodniow e w ystąpie­
nia delegata włoskiego Cciałoi, oraz de­
legata angiielskuego Dalton?. Scialoja 
zwrócił uwagę, że działalność Ligi jest 
zbyt encyklopedyczna i za pyt aa, jak się 
przedstaw ia spraw a ratyfikacji konwencyj 
i umów zawartych przy w spółudziale Li­
gi N arodów . D aitor p o p arł to  oświadczę

ni-', zaznaczając, że rząd angielski przy­
wiązuje ogrom ne znaczenie do tego, aby 
wszelkie umowy zawarte w  Lidze N aro­
dów przez delegatów praw ie wszystkich 
m ocarstw, posiadały realną wartość i za ' 
stosow ane były w rzeczywisiości. W  ko­
łach delegąey angielskiej panują szczegól­
nie te tendencje rewizjonistyczne. Człon­
kowie delegacji angielskiej uważają, iż 
działalność Ligi N arodów  w inna kroczyć 
drogą zastosow ania realnego i możliwie 
natychm iastowego wszelkich postano­
wień.

Przewodniczący Komisy j
GENF'V A . (PAT). — Sześć komisyj 

Zgrom adzeni; Ligi N arodów  obrało 
swych przewodniczących, którzy oędą z 
praw a wicie - przewodniczącymi Zgrom a­
dzenia. Zgrom adzenie obrało  sześciu po­
zostałych wice - przewodniczących Są to 
pn ’ b riand , Stresemann, Aoatci, Baioois, 
M acDonald t  Chao-Chu-W u.

U rugw aj dom aga się dla siebie miej 
sca w  Radzie Ligi, pozostaw ionego wol- 
nem przez Chili. k

Stany Zjednoczone Europy
■PARYŻ, (AW). — W edług doniesień 

prasy paryskiej z Genewy, Briand wy 
stąpi z wielką mową polityczną na temat 
sw ego planu S tam w  Zjednoczonych E u­
ropy „/Petit Pansilen" prostuje, iż wielki 
plan Brianda bynajmniej nie ma na celu 
stworzenia w  dosłownem znaczeniu Sta­
nów  Zjednoczonych, lecz poprostu wysu 
wa konieczność harmonizacji (koordyna­
cji) organizm u europejstdego, na plattor- 
mie ścisłej w spółpracy gospodarczej. Ce­
lem Bi landa jest uzyskanie zgody na roz­
poczęcie pertraktacyj przez deltgatów  
wszystkich państw  europesk ich  w  spra­
wie harmonizacji dziaiania organ.zm u feti 
ropejskilcgc, przedewszystkicm na podsta 
wie gospodarczej. Petit Pansien przyousz 
cza, iż pian ten możp sie Brianaov,ri po 
wieść.

RATYFIKACJE KONFERENCJI
BERLIN. dPAT). —  Kom unikat j>ółti- 

rzędowy zapow iada załatwienie parlamen 
ta-rie wyniku konferencji naJkiej na dru 
gę molowe października. Ićoła polityczne

Niemiec spodziew ają s ię , 'ż e  również w 
tym czasie i rzad francuski załatwi te spra 
we w  swym parlamencie.

NACrtNAU&l NIEMBF.CCY PRZY PRACY
BFRLIN (PAT) — OrgaiiRzacja, u- 

tw orzona przez przew odniczącego partj 
niemilecko - na odow e' i właściciela kon­
cernu H ugenbergai, a mając? n? celu prze 
prow adzenie plebiscytu przeciw planowi 
Younga, zw ołałą na niedziele pod mia­
stem Detmołd na polu, gdzie znajduje się 
pomnik słynnego zwycięzcy Rzymian w  
bitwie w  lesie teutoburskim Hermanna, 
w odza Herusków, wielkie zgromadzenie 
publiczne, na którem przfemawiał caN sze 
reg m ów ców  nacjonaliistyczmych. G łów ­
nym mów<_ą zgrom adzenia był przyw ód­
ca całej akcji przeciw  planow i Younga 
poseł H ugenberg, który wygtosił patetycz 
ne i dem agogiczne p-zemówieme. rozpo­
czynając od w ezw ania obecnych, aby spo-' 
rżeli na miec^ w odza herusków  Herm an­
na, oswobodziiciela, i aby przypomnieli 
sobile, że biedne Niemcy dzisiejsze nie ma­
ją miecza, poniew aż pozwoliły go sobie 
wyrwać pomimo wszystkich odniesionych

zwycięstw i to m e d1atego, żeby zostań 
zwyciężone, lecz dlatego, że okazały tak; 
samą nienawiść i niewierność w  stosunki, 
do swoich w odzów , jak ongiś dawni Ger 
mani, którzy w  ten sam sposób rozon 
zwycięskiego wodza.

W  dalszym ciągu sw ego demagogicz­
nego ośw iadczenia pose* H ugenbeig po- 
wóedzmł, że Niiemc”  me chcą stać się nie­
wolnikami obcego kapitału, lecz pragną 
zostać wolnymi ludźmi na wolnej roli nie 
m iechej, że Niemcy nie chcą planu Youn­
ga oraz, że nie chcą słvszec więcej oskar­
żeń Niemców o winę. M ow ° sw a zakoń­
czył pose' H ugenberg nowym patetycz­
nym zw rotem  do w odza herusków Her­
manna. Mowa posła H ugenberga sootkala 
się z żywerni komlentarzami prasy berliń­
skiej, przyczem prasa demokratyczna J so­
cjalistyczna komentują przemówienie bez 
ironii.

EWAKL-AtJA NADRENJP
BRT TKSEI.A. (A\Y) — Belgijskie Mi­

nisterstwo W ojny wvdało polecenie ew a­
kuacji iNadrenji przez w ojska belgijskie.

nika r. b.

Z 5 tysięcy żołnierzy belgijskich połowa 
bęazie wycofana 15 września, pozostałe 
zaś oddziały kawaierii anta i5  pazdziler-

PARYŻ. (AW). — Ami du Peuple do­
nosi z Genewy, iż wszczęte jeszcze w  cza 
sie konferencji haskiej rokow ania francu-

ZAGŁĘBIE SAARY
sko ■ niemieoirie w  kwesiju zagtęb.a Saary. 
mają się rozpocząć od dnia 15 września 
r. o

ROZBROJENIE NA MORZU
LONDYN. (PAT). — W przyszłym ty 

godniu wvdany ma byo. w  Londynie donic 
sły komunikat rządowy w sprawie poro­
zumienia między W ielką B M anją  a  St. 
Zjedn oczoneifti w spraw ie korrferet.cji noz 
brojcnioyiei na morzu. W>zyta peem>era 
M acDonald; w w ^o aE ao -

na jest na 4-ty paźdzaemfta Tremjet an­
gielski wyjeżdża 28-gr września na okre- 
cm „Be^raigaria" Pobyt p-enriera angiel­
skiego w  Ameryce potrw a 6 dni. Konfe­
rencja .n a^o fen io w a moesi a odbeetet*. sie 
praw dopodobnie w gnodnn.
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RUCH CHRZESCIJANSKO-SPOŁECZNY
GŁOSY I ODGŁOSY

W DIECEZJI SANDOMIERSKIEJ
W ypadki r. 1005 skierowały uwagę 

duchowieństwa w kienmku rzesz pracu- 
jących. Za przykładem  pierwszych pionie 
rów ks. Albrechta i ks. M. Godlewskiego, , 
poszło także duchowieństwo diec. Sando­
mierskiej, a wśród nich pierwsi byli księ- 
ża: W acław Wodecki, J. Wiśniewski, A. 
Aksamitowski, organizujący pierw sze Sto­
warzyszenia Robotników Chrześcijań­
skich, po większych ośrodkach tabrycz- 
nych.

W ytężona praca spowodowała szybki 
rozw ój tych organizacyj. Jednakże woj­
na przerw ała dalszy rozwój. Zmiana sto­
sunków po wojnie spowodowała, że w 
miejsce dotychczasowej pracy raczej do­
rywczej, należało rozpocząć pracę opar­
tą na pewnym określonym plarue, na 
sprężystej organizacji. Zajął się tern bli­
żej JE . Ks. Biskup Alarjan Ryx, Pasterz 
diecezji, i zreformowawszy wszystko od­
powiednio do układających się stosun­
ków, wyznaczył oprócz tego w celu sze­
rzenia akcji chrześcijańsko - społecznej 
specjalnego jeneralnego sekretarza z po­
śród duchowieństwa.

Pierwszy objął to stanowisko Ks. D r. 
A. Ręczajski, łącząc wszystkie stowarzy­
szenia chrześcijańskie w jedną całość 
sprężyście działającą z główną siedzibą 
w Radomiu. Po nim"pracuje chwilowo ks. 
W. Krawczyk. W r. 1925 obejmuje to sta 
nowisko ks. dr. Stefan Grzelewski, pracu­
jąc dzielnie na tern polu przez trzy lata. 
Obecnie kieruje akcją ks. Fogt.

Akcja chrześcijańsko - społeczna, pro­
w adzona w śród rzesz pracujących, rozpa

się zasadniczo na dwie odrębne częś- 
011 w Stowarzyszeniach Robotników 
Chrześcijańskich i w Chrześcijańskich 
Związkach Zawodowych.

Organizacje te, działają od siebie nie­
zależnie. Pierwszych dałem jest praca o- 
światowa, kulturalna, religijna, spółdziel­
cza — drugich obrona interesów zawodo­
wych swych członków.

Oświatę krzewi się za pomocą poga­
danek, odczytów, kursów, zjazdów, bibljo 
tek, czytelni pism codziennych, tygodni­
ków, czytelni książek i t. p. Niemal każ­
de stowarzyszenie uważa sobie za punkt 
honoru urządzić w swej świetlicy, co nie­
dziela zebranie dla swych członków, gdzie 
są w ygłaszane ciekawe odczyty, dotyczące 
życia społecznego, kulturalnego, rebgij- 
nego. Często sprow adzano prelegentów z 
Warszawy. Wielką popularnością cieszy­
ły się wykłady pp. posła Józcta Chaciń- 
skiego, ks. senatora J. Albrechta, T. Bła- 
żejewicza, L. Gdyka, S. Spasińskiego, ks. 
W. Gąsiorowskiego. Nieśli takzt pomoc 
miejscowi działacze jak pp.: Dr._T. Men- 
drys, dr. Vorbrodt, prof. Urbański, ks. 
dr. profesor Adam Białecki.

P rzy każdem stowarzyszeniu powsta­
ją bibljoteki, czytelnie pism. Większe_ bi- 
bljoteki znajdują się w Radomiu, Koń­
skich, Zagożdżonie i Sandomierzu.

P rzez branie udziału w uroczystoś­
ciach kościelnych, przez urządzanie co­
rocznych wycieczek do Częstochowy, 
wreszcie przez specjalne obchody religij­
ne np. rocznicy wiekopomnej encykliki 
„Rerum Novarum“, prowadzi się akcję 
religijną.

By przyjść z pomocą swym członkom,
S1? ,przy stowarzyszeniach kasy 

pożyczkowo - oszczędnościowe. Istnieją
sku lTżv n T 1U’ Za£°żdżonie, Skarży- 
iar k J r<>WCU’ Chmielowie, zYsku_roraz bardzie, zaufanie robotników. 

Posiadam y także dwa własne sklepy 
^ożyw cze w Radomiu i w Końskich, po­
pieramy spółdzielnie wytwórcze, jak: Ra­
domską Spółkę Budowlaną, Spółdzielnie 
w Opocznie i Radoszycach" Liczba takich 

po zielni, wobec szybkiego rozwoju, u- 
stawiczme wzrasta.

Młodzież robotnicza jednoczy sie w 
t. zw. Koła Młodego Robotnika, upraWia- 
] .c  z zapałem sport, muzykę, śpiew.

W edług ostatnich danych Związek Sto 
w a m sz e n  Robotników Chrześcijańskich 
liczył na naszym terenie 19 stowarzyszeń 
z liczbą przeszło 3500 członków. Budżet 
w pierwszej połowie 1928 r. wynosił 

,42b zł- 24 grosze. Siedziba główna

mitści się we własnym dużym gmachu w 
Radomiu przy ul. Traw na N r. 3. Związek 
posiada też większą nieruchomość przy 
ul. Wysokiej. Organem  całego ruchu jest 
dwutygodnik, „H asło’1 założony przez ks. 
dr. Stefana Grelewskiego, rozchodzący 
się w paru  tysiącach egzemplarzy.

Obok tych stowarzyszeń, działają tak­
że Chrześcijańskie Związki Zawodowe, 
istniejące w liczbie 34, a skupiające oko­
ło 4000 robotników. Związki te wyszu­
kują zatrudnienie przez własne biura Po­
średnictwa Pracy dla około 100 bezrobot 
nych miesięcznie. By uchronić swych 
członków przed wyzyskiem. C hrześcijań­
skie Związki Zawodowe, zawierają umo­
wy zbiorowe z dyrekcjami fabryk.

Ch. Z. Z. przy wyborach do ciał sa­
morządowych na terenie 7-miu powiatów, 
przeprow adziły 68 radnych. Dziełem Ch. 
Z. Z. było także ostatnie zwycięstwo przy 
wyborach do Rady Miejskiej w Ostrowcu, 
gdzie zdobyliśmy 11 mandatów na ogól­
ną ilość 25. P rzez połączenie się z ko­
łami narodowemi powstał błok chrześci­
jańsko - narodowy rozporządzający 13 
radnymi, także gospodarka' mfefska prze­

szła całkowicie w ręce ruchu chrześcijań­
sko - społecznego, a prezydentem został 
znany na tem polu działacz p. K. Busko.

Zakładane są też kursa dokształcają­
ce dla metalowców, majstrów budowla­
nych, ceramików. Ostatnio w roku szkol­
nym 1928-29 otwarto w Radomiu kon­
cesjonowane kursy buchalteryjne, na któ­
re licznie uczęszcza młodzież robotnicza. 
Członkowie Ch. Z. Z. m ają zapewnione 
porady praw ne bezpłatnie udzielane przez 
biuro porad prawnych, które prowadzi p 
mec. Wacław Ferencowicz.

Przedstawiciele Ch. Z. Z. biorą udział 
w komisjach rozjemczych, w zarządzie 
obwodowym Funduszu Bezrobocia i wie­
lu innych instytucjach robotniczych, bro­
niąc wytrwale interesów klas pracujących

W szędzie też ruch ten zyskuje coraz 
bardziej zaufanie miejscowego społeczeń­
stwa.

Pisaliśm y dotąd wyłącznie o akcji pro 
wadzonej wśród robotników. Tymczasem 
do tego się tylko nie ograniczamy. Nie 
mniej ow ocną pracę prow adzim y w śród 
młodzieży skupionej w Związku.

Swój.

POLACY NA WOŁYNIU A
W  numerze 189 „Polski" ukazał się 

artykuł pod tytułem : „Dzika w ieś", w któ 
rym autorka jego, pani Byszewska, w 
silnych i przejmujących g rozą bar­
wach opisuje smutne warunki, panujące 
na w sebód od Berezna, na W ołyniu, za 
Słuczą, w pobliżu bolszewickiej granicy. 
Z tego co pisze, widać, iż tam tejsza oko­
lica jest identyczna, pod względem zalud 
nienia polskiego, z obszarem, wynoszą­
cym około 1000 kilometrów kw., położo­
nym tuż przy granicy sowieckiej, na po­
łudniowy zachód od O stroga, który w 
numerze 178 tejże „Polski" opisałem, gdyż 
tak tu, jak i tam, gęsto są rozsiane kolo- 
nje polskie.

W iele jest takich osiedli polskich na 
naszym W ołyniu. Gdzile się one znajdują, 
jak silne są liczebnie i jakie przestrzenie 
zajmują, orzec trudno statystyki bowiem 
teraźn ejszej pod tym względem nie cd 
znaczają się dokładnością, dane zaś s ta ­
tystyczne rządu zaborczego pod uwagę 
brane być nie mogą, jako z gruntu fałszy 
we i tendencyjne. Moskalom bowiem cho­
dziło o to, by wykazać, iż Wołyń nasz— to 
kraj ruski, i że Polaka w nim tak jak 
niema.

Zastanawiałem  s:ę nieraz nad tem, z 
jakiego powodu za czasów polskich 
przedrozbiorow ych, w ładze nic nie robiły', 
by wzmocnić liczebnie zamieszkującą 
W ołyń ludność polską, a raczej ją wytwo 
izyć. Obecnie dochodzę do przekonan a, 
iż były pod tym względem swego czasu 
zabiegi, i to naw et znaczne , o czem 
św iadczą liczne, rozsiane po kraju, i zaj­
m ujące nieraz znaczne obszary, kolonje 
polskie szlacheckie. '

Kolon zacja w owych czasach była 
Przy panujących wówczas warunkach, 
rzeczą nader trudną do przeprowadzenia, 
a to z następujących powodów: Posiada­
nie ziemi było w dawnej Polsce wyłącz­
nym przywilejem szlachty; ta posiadała
jedynie znaczniejsze lub niniejsze obsza­
ry, obrabiane przez włościan poddanych, 
osiadłych równ eż na gruntach właściciela 
ziemskiego i korzystających z nich wza- 
mian za odrabianą na korzyść właściciela 
pańszczyznę. W łaściciele ziemscy, mając 
swe pola obrabiane przez włościan, uw a­
żanych przez nich za poddanych, nigdy 
by się nie zgodzili oddać swe grunta przy­
byłym zdaleka kolonistom. Z tychże sa­
mych pow odów  istniała ogrom na trud­
ność w wynajdywaniu kolon stów, wło­
ścianie bowiem byli związani z ziemią 
i nikt z pos adaczy m ajątków ze środko­
wych lub zachodnich województw Polski, 
nie zgodziłby się na zwalnianie obrabiają­
cych u n ego pańszczyznę włościan na hi, 
by się we wschodnich województwach 
jako koloniści osiedlali. Wolnvmi ludźmi, 
nie związanymi z ziemią, byli iedynie

mieszczanie i szlachta. Pierwszych nie 
można było brać pod uwagę, mając bo­
wiem po m iastach sposób do życia tak z 
handlu, jak i z rzemiosł, nie nadaw ali się
na kolonistów. D o tego celu nadawała się 
jedynie uboga, podupadła szlachta, zw a­
na chodaczkową, której użyto na koloni­
stów we wschodnich w ojewództwach 
Polski.

Z owej szlachty polskiej utworzono 
w okolicach wówczas leśnych, w miej­
scach, gdzie nieraz dziś i śladów lasu nie 
pozostało, liczne kolonje, dając osiedleń­
com stały zarobek przy obrabianiu m ater- 
jałów  leśnych i wyrabianiu leśnych pro­
duktów oraz w używalność polany leśne, 
które obsiewali, płacąc właścicielowi od­
powiedni czynsz.

' W iele się z owej szlachty w ynarodo­
wiło, stając s'ę Rusinami i przechodząc 
na prawosławie, o czem św iadczą nazwi­
ska takie, jak: Zaborowskich, Zatyńskich 
i t. d., którzy są dziś szczerymi Ukraiń­
cami, nic wspólnego z polszczyzną obec­
nie nie mając. Ogromną jednak większość 
owych kolonistów uważać możemy za Po 
laków, choć mówią, niestety, często bieg­
lej po rusińsku, niż po polsku, jak to . p. 
Byszewska zaznacza, lecz trzym ają się 
oni gorliwie wiary ojców, co daje nam 
gwarancję, iż nie są dla nas straceni.

W każdym razie nie od rzeczy będzie 
stwierdzić, iż w dziedzinie spolszczania 
W ołynia polskiego nie dzieje się u nas le­
piej, niż za czasów rządów carskich; 
choć bowiem alkicja zruszczania ow ego 
kraju, idąca z góry, ustala, nurtuje za to 
otw arcie w śród ludność, miejscowej p ro ­
paganda komunistyczna, płynąca szero­
kim potokiem i popierana obficie stam tąd 
środkami materjalnemi.

By złemu zaradzić, należy obecnie prze­
prowadzić dokładny spis ludności, uwzglę 
dniając jako dowód przynależności, naro­
dowej nie język, używany w potocznej 
rozmowie, a pochodzenie, nazwisko i w y­
znanie; tak samo bowiem jak zamieszka­
łego w Kongresówce Sicmionowa, Pe- 
trow a lub Iwanowa, synów popów lub 
mosk ewskich czynowników, nie możemy 
uważać za Polaków, choć mówią biegle 
po polsku, tak nie należy uważać za Ru­
sinów  katolików Stempkowskiego i Wle- 
reszczyńskiego, choć płynnie w yrażają się 
po rusińsku.

Mając spis ludności, powiniśmy roz­
ciągnąć odpowiednią kulturalno - naro­
dową opiekę nad owemi licznemi rzeszami 
ludności polskiej, by ją przed zruszcze- 
niein ochronić j; mówiąc otwarcie, w wie­
lu bardzo wypadkach odruszczyć, co uw a­
żam za nasz narodowy obowiązek, i o ile 
to się okaże możliwe powiększyć ludność 
polską przez osiedlanie tu nowych pol­
skich kolonistów. W tym ostatnim  wypadj

NIEPRAWDOPODOBNE,
LECZ PRAWDZIWE 

Dziennik Poznański ogłasza list p. Ste­
fana Czarneckiego, prezesa Nieświeskie- 
go Związku Ziemian, o tej treści:

— Społeczeństwo polskie na Kresach Wscho­
dnich ucieszyło się niezmiernie, skoro się do­
wiedziało, że bytność P ana Prezydenta w Woj, 
Nowogródzkiem je st już postanowiona.

Pierwszy to raz na terenach naszych, do­
tychczas pomijanych, ma gościć Najwyższy 
Dostojnik P aństw a; każdy z nas myślą sięgał 
do czasów swoich dziadów i pradziadów, któ­
rym się tylko sen ten marzył, układano już pla­
ny przyjęcia Czcigodnego Gościa, pomimo, że 
chodziły pogłoski, że objazd będzie zorganizo­
wany w ten sposób, żeby społeczeństwo połskie 
jaknajm niej miało sposobności zetknięcia się z 
Głową Państw a. ‘

N iestety pogłoski okazały się prawdziwemu 
Władze wojewódzkie, które ziemiaństwu miej­
scowemu okazują sta łą  niechęć, tak  pokiero­
wały m arszru tą, żebj niemal weałe nie prowa­
dziła przez dwory polskie. Do tego stopnia, że 
tam  gdzie ominąć się już * nie dały bardziej 
uprzemysłowione gospodarstwa, żądano aby 
przyjęcia urządzane były w fabrykach, papier­
niach, cegielniach, byłe tylko nie w domach 
właścicieli.

Ziemiaństwo polskie musi przetoołeć ten sto­
sunek władz wyższych i pracować nadal, w ier­
nie dla k ra ju , tak  jak  to już od stulecia ro­
biło; uważam jednak za swoj obowiązek zazna­
czyć, że polityka ta k a  je s t szkodliwą wogółe, 
a  w danym wypadku, nietylko paraliżu je ogól­
ny nastró j entuzjazm u i radości z jakim  cze­
kano przybycia Pana Prezydenta, ale naraża 
Go na niewygody, w tej i tak  dość uciążliwej 
podróży, a to już jest niedopuszczalne. W po­
wiecie naszym, prócz paru  dworów, które by­
łyby w stanie choć w bardzo skromnych ra ­
mach przyjąć Pana Prezydenta, je s t historycz­
ny Zamek Nieświeski.

Tymczasem z powodów nam  bfiżej niezna­
nych projekt ten został utrącony. Pan Prezy­
dent i Jego św ita m ają  nocować w trzech ma­
łych pokojach, jak ie Mu może oddać do rozpo­
rządzenia dowódca bataajonu w Kłecku, dzję- 
ki zaś brakowi lokalu, jedyny wieczór, k tóry  
Pan Prezydent zechce łaskawie w naszym po­
wiecie spędzić, będzie straconym, co je s t nie­
odżałowaną szkodą i wielką krzywdą, k tóra nas 
spotyka.

We wszystkich województwach podczas 
swoich objazdów miał P an  Prezydent możność 
zapoznania się, ze wszystkiemi sferam i, urząd 
województwa Nowogródzkiego postanowił zro­
bić inaczej. Śmiem twierdzić, że krok ten jest 
z g run tu  fałszywy, a ziemiaństwo polskie, 
główna ostoja polskości na Kresach, musi się 
wypowiedzieć stanowczo przeciw tego rodzaju 
polityce.

Tak się ugruntowuje państw ow ość pol­
ska w Nowogródzkiem, ojczyźnie Mic­
kiewicza....

ku znaczne usługi, dla polskości może i 
powinien oddać Bank Rolny, który w 
okolicach również Berezna zakupił ogrom 
ne leśne przestrzenie, prow adząc tam jak 
zwykle wszędzie dew astacyjne gospodar 
stwo, zmieniając lasy w bardzo łiche i 
nieurodzajne, piiasczyste pola i pozbawia­
jąc osadników tam tejszych stałego ich za­
robku przy eksploatacji nieistniejących już 
dziś lasów. Jako kom pensatę za ową 
krzywdę, powinna owa instytucja sprze­
daw ać grunta przeważnie miejscowej, 
polskiej ludności, i, sprow adzać nowych 
kolonistów —  Polaków.

Czysto polskie instytucje, jak Połska 
M acierz Szkolna, polski „Sokół" i harcer­
stwo m ają tu szerokie połe działania na- 
równi z całem narodow o usgosobiooeni 
społeczeństwem, które o owej palącej 
kwestjl widocznie zapomniało i znajduje 
się dotąd w trudnym óo zrozumienia le­
targu.

W sprawie owej, tak ważnej, działa 
jedynie kilku księży proboszczów kreso­
wych pa raf ij i jakiś zacny nauczyciel, o 
działaniu którego chlubnie p. Byszewska 
w swym artykule wspom ina. Miejmy na­
dzieję, że przykład owych szlachetnych, 
lecz nielicznych jednostek, wiełu innych 
powoła do zainteresow ania się i zajęcia 
ową ze wszech miar ważną dla polskości 
W ołynia kwestją, której bagatelizować się 
r,ie godzi.

Kazimierz Dtum Karwick*.
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NUNCJUSZ APOSTOLSKI W CHOTOMOWIE
Dnia 30-go sierpnia ro przebył do 

Chotomowa ceiem zwiedzenia fundacji 
im. Ojca św. Piusa XI dla sierot po inw a­
lidach jE . Ks. Nunciusz Apostolski, A r­
cybiskup Fr. M armaggi, w  towarzystwie 
JE . Ks. Biskupa Stanisława Galla, oraz 
sekretarza N uncjatur*  ks. prałata Colii.

N a oow itanie dostojnych gości przed 
dom, przeorani-w  zieleń i barw y na.oao- 
we oraz papieskie, wyszedł zaizad fun­
dacji z ks. dr. Ugniewskim i Siostrami Stu 
żebnłczfoami na czele, oraz dziatwa za- 
kłaau, przybrana w piękne stroje krakow ­
skie. Ks. N uncjusz wyrzekł powiiame

„Nfech będzie' pochwalony Jezus Chry- 
stus“ w  języku polskim.

Popisy dziatwv, o g lą d a ją c e j  zdrowo, 
dom i urządzenie zakładu, utrzymywane­
go w  warunkach nader higjeni-czncch, u- 
c żyrafy na Ks. Nuncjuszu bardzo korzyst­
ne wrażenie, to też w  przemowie swej nie 
szczędził słów  zachwytu i pochwał pod 
adresem protektora i opiekuna fundacji, 
Ks. Biskupa Galla, oraz kierow nictw u za 
kładu. Obiecał też Ks. Nuncjusz, że za 
swoją niezadługą bytnością w Rzymie o- 
soDiscit zda relacje o fundacji O k u  św 
(KAP).

Z POBYTU ł a m  FAULHABERA W POZNANIU
Okazale i serdecznie przyjm owała 

W ielkopolska Arcyb.skupa M onachij­
skiego, Kardynała Faulhabera. W  chwili 
przyjazdu otoczyły go nietylko reprezen­
tacje duchow ieństw a z Kardynałem Pry­
masem na czele, letcz także wszystkie 
władze, delegacje Związków Katolickich 
i liczne tłumy. W dworcowej sali hono­
rowej, przybranej w barw y narodowe i 
papieskie, nastąpiło oficjalne powitanie 
przez Kardynała Prym asa, który gościo­
wi swemu przedstaw ił przedstawicieli 
władz państw ow ych, kleru i społeczeń­
stwa. Muzyka wojskow a grała hymn pa­
pieski. Tego samego dnia, 26 sierpnia wy 
dał Kardynał Prym as oficjalny obiad, a 
na raucie zapoznał gościa z wyDitniejszc- 
ini osobistościam i Poznaniu i W ielkopol­
ski.

Kardynał Faulhaber zwiedził w tow a­
rzystwie Kardynała Prym asa i swego to­
warzysza, prałata Pfaffenbiichlera Katc 
drę, kościół Marji M agdaleny, kaplicę 
zamkową, Ratusz i Powszechną W ystaw ę 
Krajową. Dnia 27 sierpnia na prośbę Kar 
dynała Prym asa odpraw ił w kościele św. 
Anton ego Mszę św. cha katolików nie­
mieckich, a po południu oglądał szcze­
gółowo katedrę Gnieźnieńską. Po obiedzie 
u hrabiego Czapskiego w Smogulcu od­
jechał przez Berlin do Monachjum.

W izyta Kai dynała Faulhabera zrobi­
ła w Poznaniu i w Wóelkopolsce najlep­

sze wrażenie. Po raz pierwszy od wojny 
członek Episkopatu niemieck.ego prze­
kroczył granicę polską i przybył z przy­
jacielską wizytą do polskiego Biskupa. 
Czyn ten, w  Niemczech może niebardzo 
popularny i wymagający niemałej odwagi 
cywilnej i niezależności od opinji pu­
blicznej, stanowi ważny krok ze strony 
niemieckiej ku zbliżeniu katolików obu 
krajów. W yw ołany znaną podróżą nie­
miecką Kardynała Prym asa w lutym zesz­
łego roku, będzie miał ten przyjazd wy- 
b tnego Arcybiskupa M onachijskiego do­
niosłe skutki, jako zapowiedź i początek 
ściślejszej w spółpracy katolików polskich 
i niemiecKicń. Do tego przyczyni si-ę w 
wysok m stopniu sam a osobistość Kar­
dynała Faulhabera, który swoją nauką, 
serdecznością i sympatjami dla Polski bu­
dził naokoło siebie urok i najnrlsze w ra­
żeń,e. Miał słowa wieliciego uznali a dla 
Polski i dla pracy spełnionej przez nią w 
pierwszem dziesięcioleciu nezaieżnego 

' bytu politycznego. Szczególnie zdumiony 
i  był W ystaw ą K iajową i niezmiernem bo­
gactwem wykresów statystycznych, 
świadczących o rozwoju Polski we wszyst 
kich dziedzinach. Nie uszedł jego uwadze 
charakter katolicki Poznania .i harm onij­
na w spółpraca władz z Kościołem To reż 
opuścił Polskę w podniosłym nastroju,
ujęty serdeczuem przyjęciem i uradowa­
ny dodatniemi spostrzeżeń ami, poczynio- 

Tiemi w naszym kraju (KAP ).

KONGRES MUZYC1!N0-LITURGI£ZNY
Pierwszy Polski Kongres Muzyczno - 

Lirurgiczny pud protektoratem  J. E. ks. 
Kardynała Prym asa odbędzie się w Pozna 
niu w dniach 10, 11 i 12 września b. r. 
Na kongres ten zarząd zaprasza Ducho­
wieństwo, chóry kościelne, muzyków i 
wszystkie osoby, które interesują się mu­
zyką kościelną i lirurgją. W  pierwszym 
dniu kongresu, t. j. 10 września odbędzie

Się nabożeńslwo w  kościefe Bożego Cia­
ła o godz. O-ej, poczem o godz. 11,15 
nastąpi uroczyste otwarcie kongresu w 
Auli Uniwersytetu Poznańskiego. Dalsze 
szczegóły podaje miesięcznik p. t. „Mu­
zyka kościelna1*, wychodzący w Poznaniu, 
św. M arcin 8. Na dwiorcu Poznańskim 
urzęduje biuro informacyjne.

W związku z przewidywana ooecnością
Ojca św. w bazylice na Lateranie, przy­
stąpiono do odnaw iania poszczególnych 
części świątyni, a więc: baptysterjum ,
baiustrady, portyku, balkonu, z którego 
Papież udz„ela błogosław ieństw a i t. d.

P iace te dostarczyły prasie okazji, do 
ogłoszenia pogłosek o szczegółach bli­
skiego przejęcia przez Papieża arcybazy- 
li-ki. Dzienniki rzymskie ggśżą o rokow a­
niach, jakie w związku z tern toczą się 
obecnie między władzami duchownemi i 
świeckiemi. W edług jednej z tych pogło­
sek, Ojciec św. wyjdzie nie od św. Pio­
tra, lecz z kościoła Sama M aria M aggiore, 
skąd, przybywszy z Watyicanu bez or­
szaku, uda się w procesji do św. Jana 
Laterańskiego. Również co do daty uro­
czystości krążą różne wieści. W ym ienia­
ny jest dzień 9 listopada, k edy przypada 
święto poświęcenia bazyliki Laterańskiej

W zniesiona w 324 roku przez Kon­
stantyna W ielkiego, bazyl ka św. Jana La­
terańskiego jest, jak głusi napis, wyryty 
z obu stron fasady „Omnium urbis et orbis 
eedesiarum  M ater et C apui11, m atką i gło­
wą wszystkich kościołów Rzymu i św ia­
ta. Pałac, który obok niej postawiono, 
przeznaczony był przez pierwszego cesa­
rza chrześcijańskiego na rezydencję dla 
Biskupa Rzymu. Lateran pozostał siedzibą 
parafji rzymskiej.

Św. Jan Laterańsk , jedna z czterech 
bazylik patrjarchalnych, nie przechowała

się do naszych czasów w postaci antycz­
nej. Jak większość kościołów rzymskich 
z pierwszych wieków, uległa ona wielu 
przeróbkom i przeDudowom. Dziś jest 
w spaniałą świątynią-,/z którą wiąże się 
mnóstwo wspomnień ! która j>osiada w ie­
le bezcennych dzieł sztuki w postaci po­
sągów, obrazów, grobowców, marmu­
rów, napisów i t. d. W spaniałością swą 
ustępuje jedynie oazylice św. Piotra.

Jako wspomnienie nistoryczr.e, należy 
wymienić pięć soborów powszechnych, 
które odbyły się w murach bazyliki w la­
tach 1123, 1139, 1179, 1215 i ostatni, roz­
poczęty w r. 1512 za Juljusza II, a skoń­
czony za Leona X. Kapituia bazyliki La­
terańskiej ma pierw szeństwo przed kapi­
tułą bazyliki św. Piotra.

Obok świątyni, w pałacu Laterańskim,
znajduje się sala, gdzie podpisano trastai 
i Konkordat, oraz dwa muzea założone 
przez Grzegorza XVI j P iusa IX. W  j Ki­
nem umieszczone zostały dzieła sztuki, 
których nie ulokowano w W atykanie, w 
drugiem przechowywane są napisy z
pierwszych wieków chrześcijaństwa, po 
sągi, repiodukcje rzeźb oraz grobowców. 
W iele z tych przecimiotów pochodzi z ka 
takumb.

W ielkie rzymskie seminarjum duchow­
na pap.eskie oraz muzeum misyjne zajmuje 
pozodałą część budowli na Lateranie i 
zostały również włączone do klauzuli o 
eksterytorjalności (KA P.).

JUBILEUSZ KAR DYM ŁA DUBOIS
W  rodzinnej miejscowości K aidynała- ojleuszu kapłańskiego Dostojnika Kościo- 

Arcybiskupa Paryża, Dubois, w Saint Ca ła. 20 września 1879 r. obecny Kardynał 
lats oduyly się w ostatnią niedzielę pod-J Dubois przyjął święcenia kapłańskie i po­
ił .osłe uroczystości z racji 50-lelniego ju- 'św ięcił s ę  pracy duszpasterskiej (KAP.)

NAUCZANIE RELISJI WE WŁOEZECH
Uniwersytet katolicki w  Medjolanie zor 

ganizował dla nauczycieli szkół po­
wszechnych kurs przygotow aw czy nau- 
czan a religj’ w szkole .wedtug nowych

wskazań Konkordatu. Na kurs przybyła 
wielka liczba nauczycieli ze wszystkich 
okolic kraju (KAP.).

K U L T U R  A J  S Z T U K A
UROCZYSTOŚCI TEATRALNE W PO ZN ANIU

Dnia 1 września r. b. z okazji 10-lecia nkisżbi pod dyiekcją W ojciechowskiego,
opery polskiej w  Poznaniu o raz 10-lecia 
pierwszego przedstawienia w Teatrze 
Wielkim odby'o się uroczyste przedstawię 
nie, które było jednocześnie inauguracją 
sezonu. Przedstawienie, na którem dano 
po raz pierwszy w p olsce „H rabinę11 Mo-

poprzedziło p-zemowilenie prezesa Rady 
Miejskiej, Hedingera. Zespól wykona" ope 
rę „H rabinę11 w  reżyserji U rbanow icza z 
udziałem iBoiar - Trzemieniec-kiej, Kisie­
lewskiej, L>rati-ka i, ZatheUa w  fitównych 
rolach.

HIERONIM ZALESKI.

l a  r c z d r c i u
FOWlLSC.

80)
— Istotnie ta kobyła musi być djablo narow ista, — 

zakpił Adam — dobrze, że pan ostróg niema, mogłoby 
być nieszcześcile...

— O tak, pewnie — potwierdził Gucio, któremu 
kręciło się w głowie, jak po szampanie.

— Tej rasy Ikonie — drw ił Adam niemiłosiernie — 
przy ostrogach lubią nie ruszać się z miejsca.

— LT-bim... i Gucio drżącemu rękoma narzucił j>ele- 
rynę — w siadł na swego „narow istego11 rumaka, zmu­
szając go cfnokaniem, piętami : prętem  do drobniutkie­
go truchcika.

Chciał jaknajprędzej znąleźć się za bram ą — ;ak- 
najprędzej opuścić ten domf z którego unosit głęboką 
urazę do Śmiałowskiego, jakkolwiek nile miał absolut­
nej pewności, czy Adam wiedział lub domyślał się, Kto 
jest autorem „W yznania11.

— A ta Ew a — myślał Gucio, kiwajac się na siodle 
—  ładna i ponętna, ale gęś; śmiała się, jak w arjatka 
i z czegfo?! Parafjańszczyzna, jak Bóg miły —  para- 
fjańszczyznal...

— Ha — monologował dalej — spazm ów dostawia­
ła. zacofana — podobnie, jak ten księżuna na weselu 
w Kelęzycach, który powinien bvć proboszczem w 
Trześirow ie, albo w  innej Psiej Wólce, gdzie dotych­
czas jeszcze stawna się wyżki pana Mickiewicza- od 1 u- f

wima lub Słonimskiego i przekłada się Sienkiewiczow­
skie powieści nad Iwomkę i G w iazdy!

Adam, pozbyw szy się natręta, uczul chw ilowa ulgę.
Obydwie dzisiejsze wizyty — księdza prefekta i Kli- 

szewskiego, pozostawiły w jegc duszy jakiś niemiły 
osad.

Ksiądz, swoje’ przestroga, a ter. fanfaron gotow oś­
cią oddania Ewie swoich usług, — przypom niał Aaa- 
mowi, że tak, jak jest, dłużej być me może!

Tet nocy Aaam oka nie zmrużył Zmęczyła go i wy- 
czerjrała fałszywa gr-a wobec Neli — dusił sie w  masce, 
którą od trzech praw ie miesięcy okrywał swe oblicze 
i stan swej duszy! Męczyło go także utrzymywanie na 
wodzy uczuć— wewnętrzny nakaz zachowania milczenia , 
wobec Ewy z obawy, by  nie opuściła Trześni,owa, gdy 
unieść swoją ubierzte w  słow a — wreszcie udręczała 
go talkiże niewyraźna pozycja Ewy wobec niego i w o­
bec Neli.

Ewa wypełmala mu teraz myśli — podczas bezsen­
nej n-ocy miał dla nich zupełną sw obodę —rozw ażał 
że ona przecie wiedziała, iż ją kocha, tak jak i on wie­
dział. że ma jej wzajemność, chociaż dotychczas tego 
sobie wyraźnie nie powiedzieli.

Ale ona rmmo tego, a może własnile dlatego zrywała 
się co chwila do odlotu, nie c h c ia ł  sie wyrzec stanow ­
czo i nie wyrzekła swoich projektów!... W prawdzie 
pod wpływem jegc błagalnych spojrzeń opadały tej 
skrzydła, lecz mogło się zdarzyć coś takiego, że te spoj­
rzenia nie odniosą iuż skutku!

O tein myśleć nie mógi, ale myśl ta uparcie nurto­
wała w  jego mózgu.

Zastana^ rai się nad tern, czy nie właściwiej byłoby

postawić wszystko na jedną kartę — wyznać Ew ile mi­
łość, porwać ja w  objęcia i przykuć do siebie na zaw­
sze... Talk, ale to m ogio takż< popchnąć lą do zerwania 
zadzierzgniętego węzła, do opuszczenia- jego duow  — 
a wtedy?!...

Z tych myśli wyłonił się pewnik, że musi ten węzeł 
albo zacieśnić, albo rozciąc — pójść za głosem serca, 
albo J a  głosem obowiązku, jedno z dw ojga — w  lewo. 
albo w prawo, gdy tak Los zrządził, że znalazł się na 
rozd rożu !

Ostatnie skrupuły —  ostatnie, których jeszcze me 
zdołał wyrugow ać ze swej duszy, wznilecńy w niej 
śmiertelny bój!

Długie godziny bezsennej nocy wlokły się leniwie, 
a bój trwał! Do decydującej walki z nieprawością wy­
stąpiła cnota i. w ydobya z pamięci wspomnienia te, któ­
re w iazały się z Nelą. Na ich tle obudził się żal w ser"!: 
Adama za tern, co minęło, za- tym rajskim ptakiem szczę­
ścia, który odleciał, odarty ze swych barwnych piór'

Ale i nieprawość wystąpiła z catvm arsenałem swo­
ich argum entów  Roztoczyła pwied oczvma duszy Ada­
ma miraże niewysłowionego szczęścia w przys/.ości — 
opromieniła je ulaskami tęczowych barw , przeciwsra 
wiając te świetlane .obrazy ponurej rzeczyw-stości, zam 
knietej w  kole obowiązku.

Adam zmagał się z sobą, a bój dwóch poxeg w  m-m 
tiw ał, sza-npal mu duszę i serce rozdzierał! O d zwy­
cięstwa jednej z nich zależało życie i dalsze Iosy w 
trojga ludzi, omotanych splotem uczuć, z których mo­
gła się w ylorić — trageaja!..

Zanim gwiazdy pobladłe, Adam w iedział-już, jaką 
pójdzie droga — powziął stanowcze postanowienie!

(C d. n ).
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KONWENT LUTEfiSKS W KOPETODZE
USIŁOWAŃ 1A. POŁĄCZENI\  KOŚCIOŁÓW ŁUTERSKICH. ZASADNICZE RÓŻNICE POMIĘDZY KOŚCIOŁAMI 

LUTERSKIEMI
W  ubiegłym miesiącu odbył się w , Na konwencie 

Kopenhadze wszechświatowy konwent lu , dogmatycznych, 
terski. Jak wiadomo, pomiędzy poszcze- 
gólnemi sektami protestanckiem i są u,- 
brzymie różnice; niektóre z nich prócz sa 
mej nazwy „chrześcijańsk “ nic me łączy 
z zasadami i Boską O sobą Zbawiciela.

Ale różnice pow ażne zachodzą i w 
jedntem i tern samem wyznaniu, czy to lu- 
terskiem czy kalwińskiem. Różnice te za­
chodzą nietyiko pomiędzy Kościołami w 
różnych państwach, ale i w  jednym i tym 
samym (kraju, jak np. w  'Polsce kościół lu- 
terski w  każdej dzielnicy ma różne obrząd 
ki, jest 'bardziej lub mniej ortodoksyjny w 
stosunku do nauki Lutra. Celem zatem 
konwentu w  Kopenhadze 'była chęć utwo­
rzenia związku kościołów łuterskich, z 
których każdy idzie swemi drogami i po 
swojemu tłumaczy Biblję, chęć uzgodnie­
nia „dogm atów 11, które Luter postawił 
swemu kościołowi, oraz wpracowania 
wspólnej liturgjii.

Jak poważne są te różnice, świadczy 
spraw ozdanie z  obrad, zamieszczone w 
organie zboru luterskiego w W arszawie 
„Zwiastun Ewangelicki11 z dn. 11 ubm .:

,jProf. Bruce w ygłosił zapowiedziany 
referat n. t. „Stosunek chrześcijaństwa do 
świata według pojęć łuterskich11, poczem 
na ten sam temat zostały w ygłoszone je­
szcze trzy inne referaty. Starty się w  tej 
sprawie dwa światopoglądy, amerykański 
i niemiecki. Pierwszy wierzy w  możliwość 
uświęcenia spraw ziemskich i dąży do pod 
porządkowania życia politycznego i go­
spodarczego duchowi wiary, drugi nato­
miast głosi odrębność tych dwu sfer, z kto 
rych każda podlega autonomicznym wlas- 
nynt prawom rozwoju i dlatego nie wie­
rzy w  możliwość przepojenia świata du­
chem świętym; może to nastąpić dopiero 
po sądzie ostatecznym. Jest to zasadnicza 
różnica w  pojmowaniu istoty i idei Króles 
twa Bożego przez Amerykanów i Niem­
ców 11.

Ładna zatem „harm onia11 w  zasadm- 
czem pojm ow aniu Ewangelji św., idei 
Królestwa Bożego!

Nie mniejsze różnice istnieją w litur- 
gji. Oto, co pisze „Zw iastun E w .11 z dn.
18-go ub. m.:

_  W prost ze stacji udaliśmy się do 
tej katedry na oficjalne nabożeństw o po­
witalne, odpraw ione z charakterystyczną 
dla szwedzkiego luteranizmu okazateś- 
cią... Liturgię odprawiło w ornatach 
dwóch księży, a wykonali to z takiem na­
maszczeniem, a zarazem z taką prostota, 
te  było r  prawdziwe „nabożeństwo11. 1 
Przy tern śpiewali tak przepięknie, że 
Wszyscy byli olśnieni. Kazanie wygłosi! 
miejscowy Biskup. Było ono proste, głę­
bokie i — krótkie, bo  trwające dokładnie I 
15 minut. Całe nabożeństw o trw ało row-1 
no godzinę. Sądzę, że i pod tym w zglę­
dem moglibyśmy się w zorow ać na Szwe­
dach. P o  nabożeństwie oglądaliśmy sta­
rożytną katedrę, w  której na każdym kro 
ku znać patynę wieków, pochodzi ona 
bowiem z XI w. Jest w niej m. i-n. stary 
zegar, który ma tę osobl wość, że o gociz.
1 i pó ł w  poi. wychodzi z w nętrza pro­
cesja postaci biblijnych, oddająca hołd —
Marji Pannie. Nabożeństwo wywołało
w śród uczestników ożywioną dyskusję.
Zwłaszcza ci, (którzy po raz pierwszy mie­
li okazję widzieć szwedzką wspaniała li­
turgię stali pod silnem wrażeniem tego 
starokoścłelnego kultu Byli naturalnie i 
tacy, którzy potępiali tę liturgię, a zwła­
szcza symboliczne szaty liturgiczne, ta­
ko „resztki katolicyzm u11, ale większosc 
nie taiła swego zachwytu11.

Różnice panują także i w  dziedzinie 
hierarchicznej kościołów łuterskich. Jed­
ni duchowni noszą po dawnemu nazwy 
pastorów , a dla przełożonych zachowali 
nazwę superintendentów, inni zaś, jak w 
Polsce, przyjmują nazwy zapożyczone z 
hierarchji Kościoła rz.-katoŁ, używając ty 
tułów „księży11, „biskupów 11, „arcybisku­
pów 11. Jest to nieprawne, gdyż pastorzy 
protestanccy^ nie otrzymują sakramental­
nych święceń kapłańskich i nie mogą ich 
otrzymywać nie posiadając dziedzicznej 
hierarchji od  pierwszych biskupów - apo­
stołów. Główna ich misja sprow adza się 
do głoszenia kazań, stad ich pierwotna 
nazw a ^peedykanżóu/11.

do uzgodni.en a różnic
liturgicznych i hierar­

chicznych nie doszło. U tw orzono tylko 
W szechświatowy Związdk koścloiów luter 
skich, które w ybrał naczelną radę z su- 
perintendentami Soderbloomem, lbmel-
sem, Miorcheadem na czele. Jest to luźna 
organizacja, mająca na celu utrzymanie

kontaktu między kościołami luterskiemi. 
O wyrów naniu różnic w kościele luter- 
skim niema .mowy. Ze strony Polski bra­
li udział superint. Bursche i pastor Diet­
rich, nie odgrywając żadnej roli na kon­
wencie, na którym dominujące były wpły­
wy rodaków Lutra, Niemców i Szwedów. 
(KAP).

SPÓR 0 MAJĄTKI ARCYKSSĘOA
Jugosłowiańsko - węgierski, spór o ma­

jątki b. austrjaókaego arcyksiecia Fryde­
ryka, położone w Balje, ciągnie się już od 
szeregu lat. Po długoletniem bezpośred- 
n enr załatwianiu zawiłej tej sprawy, nie 
wiodącenr do konuretnych 7 rezultatów, 
W ęgry zniecierpliwione i zdenerwowane 
poddały sprawę pod arbitraż Ligi Naro­
dów, ta jednak, po rozpatrzeniu kwestji, 
poleciła obu państwom uzgodn.enie
swych postulatów  i załatwienie sporu w 
drodze bezpośredniego wzajemnego poro 
zumienia. Jugosław ja usiłowała doprow a­
dzić do konkretyzacji: całej spraw y, jedna­
kowoż W ęgry stoją nieubłaganie na sta­
nów.sku, że domena państw ow a w Belje, 
stanow iąca własność arcyksięcia Frydery 
ka, musi być bezwzględnie zwrócona. 
Spór ten jest śledzony z wiolkiem zainte­
resowaniem przez wszystkie państw a suk 
cesyjne , przez fachowców europejskich. 
Obecnie konflikt między obydwoma pań­
stwami znajduje się w nowej fazie. Jugo­
słow iańska dyplom acja posługiwała się 
dotychczas tylko odpowiedrriemi artyku­
łami traktatu pokojowego w Tytanom W 
ostatnich tygodn ach głównym argum en­
tem, którym operowano, byiy postano­
wienia ustawy węgierskiej. W edług pań-w  pierwszym rzędzie

Czechosłowacji.

stwowych dokumentów, których oryginal­
ność i tożsam ość nie może być negowana, 
jest jasne, ' że arcyksiążę Fryderyk nabył 
tytuł własnosej nad domeną państw ow ą 
w Belje nie jako osoba prywatna, tylko 
jako arcyksiążę nabsbursko - lotaryńsk' i 
jako członek austro - węgierskiego ((domu 
panującego. Z tego tytułu, w konsekwen­
cji wyników wojny śwatowej, Jugosław ja 
ma pełne prawo cło konfiskaty jego m a­
jątku, opierając się na artykułach traktatu 
triianońskiego. Niema wątpliwości;, że W ę­
gry przegrają proces z Jugosławją, która 
wskutek otrzym ania nowych dowodów 
swej słuszności, obali argumenty w ęgier­
skie. W edług' ostatnich wiadomości Jugo­
sławja jest zdecydowana przedstaw  ć 
spór Radzie Ligi N arodów , która ma zade 
cędować, aby ostatecznie i-zostal on roz­
strzygnięty przez Trybunał międzynarod. 
Sprawiedliwości w Hadze. Kola praw ni­
cze są pewne, że jSajwyższy Trybunał 
swym wyrokiem położy ostatecznie kres 
pretensjom powojennych W ęgier. Roz- 
strzygn ęcie sporu przez Trybunał w Ha­
dze w interpretacii jugosławji,?? miałoby 
bardzo doniosłe polityczne i moralne znaz. 
czenie i dla innych państw  sukcesyjnych.

dla Polski, i dla

sam oio r ja k o  siewkik
Z San-Fianoisko donoszą, że kalifor- [ mechaniczny. Po raz pierwszy spróbowa- 

nijscy plantatorzy ryżu zastosowali w dro ' no obsiać w ten sposób pole ryżowe, 
dze doświadczenia samolot, jako siewnik i Pierwsze próby dały dobre wyniki.

OSADNICY POLSCY W STANIE V1R6INIA
„Dziennik Związkowy” podaje cieką-1 merykańskich szkół publicznych. Autoi 

we szczegóły o osadnictwie Polaków w sta dziwi się, że stosunkowo mało Polaków 
nie Virginia. Osiedlili się oni tam, przed wywędrowalo do stanu Virginia, gdzie ty- 
mni.ej więcej trzydziestu laty na roli bar- le mieli sposobności do zrobienia mająt- 
dzo zaniedbanej, wymagającej wielkich ku, tłumaczy to jednak tem, że Stany po- 
meljoracyj. Początki były bardzo trudne, łudniowe a zwłaszcza Virginia, nie lubi 
ale ci, którzy wytrwali, dorobili się znacz- ły cudzoziemców, ro b i®  im trudności w 
nych majątków. Dziś rola ich daje p lo n y ; osiedlaniu i traktowały ich jak mtirzy- 
dwa i trzy razy do roku. W arzywa i j a - 1 nów. „Dziś rzeczy się zmieniły —  stwier- 
rzyny łatwo znajdują odbiorcow. Rolni- dza artykuł —  polska kolonja zdobyła so- 
cy trudnią się również chowem drobiu, kto bi.e uznanie i szacunek i otworzyła serca 
ry się im znakomicie optaca Polskość za- tamtejszych mieszkańców. Tw arda praca 
chowali, są dumni z tego, że dzieci ich i nieustępliwość —  to walory polskie, 
mówią językiem ojcow, choć chodzą do a - , przed któremi każdy,, wcześniej czy póź­

niej, musi schylić czoła.”

SZtiUGlEL EMIGRANTÓW DO ST. Z IZO.
W ładze Stanów toczą nietyiko ciągłą i 

nieubłaganą walkę z przemytnikami alko­
holu, ale bronić się ntuszą wszelkśemi 
środkami przeciwko fali nielegalnych i 
niepożądanych przybyszów.

Odkąd nastąpiły ograniczenia emigra­
cyjne, odkąd ilość dozwolonego przy-

Zs uerwonym kordonem
Kulturalne nawracanie opojów w  Ir­

kucku. „Komsomolsikaja P raw da11 komu­
nikuje, że w  irkuckiej drukarni „W łaśt1 
truda-1 przedsięwzięto interesująca próbę 
naw racania pijaków. Jest to pierwsza 
tego -odzaju próba w  Z. S. S R Cudow­
ne „leczenie11 pijaków, ofiar zgubnego 
nałogu odbywa się pod nadzorem specjał 
ne; komisji roootnicz°j. a raczej wszyst 
kich robotników  danego zakiadu Akcja 
ta, zw ana „kuituralnem nawracaniem11 
jest zakrojona na szeroka skalę. Operacji 
poddano dotychczas 6 osób w  Irkucku. 
Co dirug tydzień walne zgromadzenie ro­
botnicze słucha z uwagą szczegółowego 
referatu o dotychczasowych postępach w 
„leczeniu11. Interesującem jest, że juz w 
pieiwszym miesiącu po szumnem rozpo­
częciu „kulturalnego naw racania11,, zabra­
li się do masowego picia niettlko „naw ra 
cani11, ale prawie wszysc'’ robotnicy dru­
karskich zakładów irkuckich. Pcrmmo to 
w Irkucku trw a nadal walka z demonem 
alkoholu.

Lpadek hodowli bydła w  Z. S. S. R.
Cała prasa sowiecka, a szczególnie gaze­
ty fachowe uderzają na alarm wobec 
znacznego upadku hodowli bydła w Z S. 
S. R. W ostatnich czasach stwierdzono, 

fe|e niekorzystne ceny produktów  zwierzę­
cych, ustanowione w r. u. przez naczel­
nego komisarza handlu sowieckiego, do­
prowadziły do smutnej konsekwencji, że 
wieśniacy odm aw iają powiększenia sta­
nu swych obór, spizedając na ubój lub też 
bezpośrednio zabijając młode pokolenie 
bydlęce. I tak np. w rejonie północnego 
Kaukazu ilość bydła w porównaniu z r. 
ub. zmniejszyła s ę  o 19 proc., a w po­
równaniu z latami przeawojennenii o 64,6 
proc W rejonie Uralu ilość krów stale się 
zmniejsza, tak że dzisiaj wynosi 93.1 
proc. przedwojennej ilości, a cyfra, do­
tycząca ilości świń zmniejszyła się na 
67.8 proc przedwojennego poziomu. Ten 
sam stosunek obserwujemy na Ukrainie, 
gdzie ilość bydła spadła w ostatnim roku 
o 12 proc., a świń o 54,1 proc. Poz.om 
ilości owiec spadł na Ukrainie o i 5,3

Za przemycenie em igranta pobierają te 
przedsiębiorstw a po 100 do 1.000 dola­
rów od osoby. Pozatem wym uszają na te j­
że osobie i później pieniądze pod grozą 
zdradzenia jej władzom. Są dnie —  tak 
pow iadają władze graniczne, w których 
do 1.000 Chińczyków, Hindusów, Euro- 

pływu ludności z poszczególnych krajów i pejczyków i południowych Amerykanów
została ustafona, z Europy, z Chin i ja - 
ponji, z poza granicy kanadyjskiej i me­
ksykańskiej corocznie przedostają się 
do Stanów przemycani różnenti sposoba­
mi emigranci.

Przewożenie n'elegalne emigrantów sta­
ło się przedsiębiorstwem  równie, a nieraz 
bardziej lukratywneni od przemycania al­
koholu. W ładze intigracyjne obliczają, że 
na 200.000 legalnych emigrantów, przy­
pada conajmniej 100.000 nielegalnych. 
Syndykaty na wielką skalę i drobni prze­
mytnicy - przedsiębiorcy z tego handlu 
żywym towarem  w yciągają rocznie oko­
ło 7 i pół do 10 miljonów dolarów zy­
sków.

przekracza bezpraw nie grarticę Stanów 
Zjednoczonych.

Od wejścia w życie ustaw y o emigra­
cji w roku 1924 około 1.300.000 obcych 
wkradło się nielegalnie do Stanów, mię­
dzy nimi, poza ludźmi uczciwymi' i ludź­
mi pracy, mnóstwo chorych, zbrodniarzy, 
pasożytów , żywiołów zupełnie niepożą­
danych.

Niedawno 700 cudzoziemców z Kuby 
podało prośbę o paszpiorty studenckie, a 
pokazało się, że są analfabetami.

M arynarze z okrętów zawijających do 
portu uciekają, by nigdy na okręt i do 
swego kraju nie wrócić.

ze Ś w ia ta
OFIARY KATASTROFY PAROWCA SAN- 

JU A N . — Agencja donosi z San Francisko, że 
w raz z zatopionym parowcem San - Juan, 
który zderzył się z innym statkiem  w pobliżu 
Pigeon Point zginęło 65 osób z pośród podró 
żnych, w tej liczbie kilka osób z załogi. P aro­
wiec „Mon am in  który przybył na miejsce 
wypadku zdołał wyratować tylko 35 osób.

KOGUT MORDERCĄ. — W okolicach Kow­
na zdarzył się wypadek zadania śmierci przez 
koguta Mianowicie dwuletniego synka, znane­
go arty sty  opery kowieńskiej B i r j , pozosta­
wiono na pewien czas bez opieki. Znajdujący 
się w pobliżu kogut napadł na dziecko. Kogut 
tak  podziobał dziecko, iż w ciągu 2 godzin 
zmarło.

P IE S  ZABÓJCĄ. — N a przedmieściu m iasta 
Dover znaleziono zwłoki 23-letniego Reginalda 
Clarcka, który zginął od w ystrzału z dubeltów­
ki. W czasie przeprowadzonego ślgdztwa zwró- 

| cono uwagę, że strzelba z której padł strzał, le- 
j  żała w namiocie opodal. Ustalono w śledztwie, 
j  że Ciarek kładąe się na spoczynek w. namiocie 
| oparł nab itą  dubeltówkę o krzesło tak  niefor- 
i tunnie, że wylot lufy skierowany był na po­
duszkę pościeli. W nocy pies C larcka najw i­
doczniej obwąchiwał broń i pyskiem nac-isnął 
cyngiel. S trzał był śmiertelny.

RWY W PRUSACH W SCHODNICH. — 
Zarządzający dużym m ajątkiem  Lye Wseho- 
dr ich Prusach pod Gąbinem nad rzeką Pissą 
przeżył straszną noc. W Gąbinie bawił wę­
drowny cyrk Albertiego, z którego w nocy 
wyrwały się 3 lwy. A dm inistrator, usłyszawszy 
niezwykły ryk  w pooliżu stajen  wy szedł zoba­
czyć, co się stało Już na progu domu został 
uderzony w plecy. Gdy odw-rócił się ku swemu 
przerażeniu zobaczył ogromnego lwa, który 
przygotowywał się do skoku. Człowiek jednak 
nie przestraszył się lwa i potężnie krzyknął. 
Lew przyzwyczajony widać do głosu pogrom­
ców, momentalnie uciekł. Po krótkiej pogoni 
zuiegłe lwy ujęto.



V O L S K rt Dr. jrj!

DOBRY PRZYKŁAD
Pow szechna W ystaw a Krajowa w Po­

znaniu odbija się wielkiem echem w spo­
łeczeństwie Polski i opinji całego świata, 
zdobyw ając zagrań cą dla naszej polskiej 
kultury dużo uznania i szacunku. Każdy 
obcokrajowiec, będąc gościem naszej 
W ystaw y, wzruszony do głębi serca im- 
ponującem dziełem, sztuką i w ielką kul­
turą naszego niedawno odrodzonego pań­
stw a, z radością poświęca chwilę czasu 
na zwiedzeni/e tego wiekopomnego dzieła. 
G azety całego św iata —  naw et niegdyś 
wrogo usposobione do polskości— w yra­
żają swój podziw. W szechstronnie potwier 
dza prasa zagraniczna, że Polska odgry­
wa ważną rolę w szeregu ucywilizowa­
nych narodów świata. Pełne zachwytu i

uznania opinje obcych narodów  powinny 
się wryć do głębi serc tych obywateli, 
którzy zwiedzenie W ystaw y uw ażają za 
zbyteczne. Również świętym obow iąz­
kiem wszystkich chlebodawców jest 
przyjść swoim luuziom jeśli a e  z m ater- 
jalną pomocą, to choćby gorącem słowem 
zachęcić do zw iedzenia wystawy. Z ra­
dością w ypadku tu podnieść, że książę 
Czartoryski (B aszów ) ii hrab.a Plater 
(O siek) nic szczędzili swej inicjatywy do 
organizowania wycieczek swych pracow - 
n ków, a nawet subsydjowalii je całkowi­
cie na M ystawę Krajową, przeprow adza­
jąc wszystko osobiście. Oby ten piękny 
przykład zachęcił innych obywateli do 
szlachetnego naśladow n.ctw a.

Z  K R A J U
IW o W  

Prasa ruska
„Diło“ , w artykule poświęconym pra­

sie ukraińskiej, skarży się, że Rusini wy­
dają wiele pieniędzy na obcą prasę, a nie 
popierają swojej. Dziennik nazywa „skan 
dalem “ fakt, że we Lwowie wychodzi tyl­
ko jeden dziennik ukraiński, a 6 polskich 
i 2 żydowskie, przyczem M ałopolska 
W schodnia konsumuje jeszcze 100 tysię­
cy egzem plarzy prasy krakowskiej i w ar­
szawskiej. W  związku z tern „Słowo Pol­
skie" zaznacza, iż są organy prasy ru­
skiej, które cieszą się poczytnością, m. in. 
„N edila", istniejąca od niedawna, a któ­
ra  b je kilkanaście tysięcy egzem plarzy i 
posiada już w łasną drukarnię. Najwyższy 
nakład ma tygodnik ruski „Narodnra Spra 
w a“ , który rzuca na rynek około 30,000

egzemplarzy. Poczytność taką osiąga ty­
godnik amerykańskiemi sposobam i rekla­
my. W prow adził on np. płacenie odszko­
dowań a prenum eratorom  za padłe bydło 
i t. p. O statnio rozwija się pismo „Nowi- 
je Szlachi“ (Nowe Szlaki) o bogatej 
treści i wysokim poziomie, a politycznie 
bezpartyjne, jednak kulturalnie orjentu- 
jące się w stronę Ukrainy Sowieckiej.

WOŁOŻYN 
Odkopany skarb

Przy rozkopywan u nowej ulicy w vVo- 
lożynie obok domu, w którym mieści się 
urząd pocztowo - telegraficzny, zostało 
wydobyte naczynie z monetami. Są to tlo 
reny holenderskie, ruble srebrne i 42 mo­
nety srebrne mniejszej wartości z czasów 
Katarzyny W .elkiej.

R A D  JO
Program  Polskiego Rad jo  na czwartek, dnia 

5-go b. m .:
212,5 kc w a r s z a w a  i4 i i ,v  m.

11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Muz. 
gram . 12.50 P. W. K. 13.00 Kom. met. 
15.20 Zagadnienia Pacyfizmu. 15.40 Kom. gosp.
16.15 Kom. L. O. P. P. 16.30 Progr. dla dzieci.
17.15 Tam, gdzie P rądnik  srebrną wstęgą pły­
nie. 17.25 W śród książek. 17.50 P. W. K. 18.00 
Konc. solist. 19.00 Rozmait. 19.25 Kom.: roln. 
i met. 10.56— 20.05 Sygn. czasu. 20.05—20.30 
Przerw a. 20.30 Konc. Ork. Polic. 22.00 Kom. 
met. 22.05 Kom. P. A. T. 22.20 Kom.: polic., 
aport., nadpr. 22.45—23.45 Muz. lek.

721 kc. KATOW ICE 416.1 m,
16.00— 16.20 Kom. Pol. Z w. Zrz. Gosp. Woj. 

Śl. 16.20— 16.30 N adprogr. 16.30— 17.00 Trans, 
z K rak. 17.00— 17.25 Konc. gram . 17.25— 17.50 
W rażenia z P. W. K. w Poznaniu. 17.50— 18.00 
PT W. K. 18.00— 19.00 Transm . z W arsz. 19.00 
— 19.20 Rozmait. 19.20— 19.45 Skrz. poczt. 
19.45— 19.55 Kom. Zw. Śląsk. Kół Śpiew.
19.56—20.00 Sygn. czasu. 20.00—20.30 Pusty­
nia Błędowska. 20.30—22.00 Transm . z Krak.
22.00—23.45 Transm . z W arsz.

955 kc KRAKÓW. 314.1 m
15.40 Transm . z W arsz. 16.30— 17.00 Aud. 

dla dzieci. 17.00— 17.25 Konc. gram . 17.25— 
17.50 Wskazówki gospodarcze. 17.50— 18.00 
Transm . z Pozn. 18.00— 19.00 Transm . z W ar­
szawy. 19.00 Rozmait. 19.25 Transm . z W ar­
szawy. 19.40—19.55 Kom. 19.56— 20.00 Sygnał

1 czasu. 20.00—20.05 Progr. 20.05—20.30 Z lite­
ra tu ry  fran cu sk ie j: Humor Courtelirća. 20.30
Konc. wiecz. 22.00—23.45 Transm . z Warsz.

896 kc. POZNAŃ 334,8 m
7.00— 7.15 Gimnast. por. 12.20—12.50 Radjo- 

g ra fja . 12.50— 13.00 P. W. K. 13.00— 13.05 
Sygn. czasu. 13.05— 14.00 Konc. gram . 14.00—
14.15 Giełda. 14.15— 14.30 Kom. gosp. - roln. 
17.30— 17.50 Korespondencja krótkofalowa. 
17.50— 18.00 P. W. K. 18.00— 19.00 Transm . 
z W arsz. 19.00— 19.20 N adprogr. 19.20—19.40 
Odczyt roln. 19.40—20.00 Roln. skrz. rad j.
20.00—20.25 K urs języka franc. 20.30—21.30 
Konc. wiecz. 21.30—22.00 Aud. wok. 22.00—
22.15 Sygn. czasu. 22.15—22.45 R adjografja .

558 kc. WILNO 455,9 m,
11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Por. 

muz. popul. 12.50— 13.00 P. W K. 13.00 Kom. 
met. 16.55— 17.15 Progr. chwilka liter. 17.15 
Transm . z W arsz. 17.50— 18.00 P. W. K. 18.00
19.00 Konc. solist. 19.00— 19.25 Czego ludzie 
nie wymyślą. 19.25— 19.55 Consilium faculta- 
tis. 19.55—20.05 Sygn. czasu. 20.00— 20.30 Po­
gadanka radjotechn. 20.30—23.45 Transm . z 
W arszawy. •

ZAGRANICZNE
15.00 Daventry. Koncert symf. 19.45 Mona- 

chjum. Heimliche Hochzeit. 20.00 Lipsk. Wie­
czór Schillingsa. 20.00 Królewiec Konc. symf.
20.00 Londyn. Konc. muz. angielskiej. 20.00 
Wiedeń. Das sta rkere Land. 20.30 Medjolan. 
Madame Sans - Gene. 21.00 Berlin. Konc. k a ­
meralny. 21.20 Gdańsk. O wiecznej miłości.

ŻYCIE GOSPODARCZE
WYDAWNICTWA GOSPODARCZE

Okazały się następujące książki nakła­
dem Rady Naczelnej Organizacyj Ziemian 
skich z okazji Powszechnej W ystawy 
Krajowej w  Poznaniu. W arszaw a 1929.

Veritas Yincit. Pawilon Związku Zie­
mian (Pavillon des Associations des Pro- 
prietaires Fonciers). W arszawa. 1929. 
(Wykresy statystyczne).

Wykaz Dóbr Ziemskich, skonfiskowa 
nych przez rządy zaborcze w  latach 1775 
— 1867. Zestawił Janusz Iwaszkiewicz, 

Ziemiaństwo w pracy społecznej. P ra­
ca zbiorow a pod kierownictwem Stanisła­
wa M itaszewskiego, dyr. Biura Pracy 
Społecznej.

Praca najemna na rołi w  większej wła

sności ziemskiej. W  opracow aniu Ryszar­
da Gerlicza.

Stan posiadania Reforma rolna. W 
opracow aniu Stanisława Humnickiego.

Udział Ziemian w  rozwoju kultury 
rolniczej w  Polsce. Praca zbiorow a pod 
kierownictwem Stanisława Humnickiego.

Organizacje Ziemiańskie na ziemiach 
polskich. Praca zbiorow a pod kierowni­
ctwem Komitetu iRiedakcyjnego.

Stulecie Działalności Ziemiaństwa Pol 
skiego. 1814 — 1914. ('Napisał dr. A nto­
ni Żabko - Potopowicz).

Zagadnienie Kredytu Rolniczego w  
Polsce Współczesnej. ((Napisał dr. Wa- 

! cław Borowski).

Z GIEŁDY
DEWIZY

Belgia 123.94, H-ołandja 357.31, Lon­
dyn 43.23 i pół, Nowy Jork  8.90, Paryż 
34.89 i jedna czwarta, P raga 26.39 i pół, 
Szwajcarja 171.61 i pół, Włochy 46.65, 
Wiedeń 125.56.

PAPIERY LOKACYJNE
4 proc. poż. inwestycyjna 117.50, 5 

proc. państw, poż. premjowa dolarowa
58.00, 5 proc. L. Z. W arszaw y 53.00, 8 
proc. L. Z. W arszaw y 67.50.

GIEŁDY ZBOŻOWE 
Poznań

Owies nowy 20.50 — 23.50, maka 
pszenna 65 proc. 61.00 — 65.00, otręby 
żytnie 18.00 — 19.00, otręby pszenne 
20.50 — 21.50.

Warszawa
Żyto 25.00 — 25.25, pszenica stara

39.00 — 40.00, jęczmień browarniany
29.00 — 31.00, jęczmień na kaszę 26.00—
27.00, owies jednolity 22.00 — 23.00, rze­
pak 67.00— 70.00, mąka psz. 0000 65 proc.
69.00 — 73.00, mąka pszenna luksusowa
80.00 — 86.00, mąka żytnia 70 proc.
39.00 — 40.00, otręby żytnie 16.00 —
17.00, otręby pszenne średnie 19.00 —
20.00

Lwów
Peaenica krajow a dwors. 41.50 —

42.00, zyto m ałopolskie 25.25 — 25.75, 
jęczmień małopolsk. przemiał. 20.75 — 
21. .75, mąka pszenna 66 proc. 72.00 —
73.00, mąka żytnia 70 proc. 42.00 —
43.00,

S P O R T
OLIMPJADA W

Polski Komitet Olimpijski zdając so­
bie spraw ę z ogromu przygotowali, któ­
rych będzie wym agał udział Polski w 
Igrzyskach Olimp. w Los Angelos —  już 
teraz rozpoczyna pracę. Całokształt jej z.o 
stał podzielony na dwie zasadnicze gru-

LOS ANGELOS
py: sportow ą i finansową. Zebranie 'wiel­
kiej ilości pieniędzy potrzebnych na wy­
sianie ekspedycji — wym agać będzie wiel 
kiego nakładu pracy, tenrbardziej, że pie­
niądze muszą być zebrane przez samo 
społeczeństwo.

POLSKA — CZECHOSŁOW ACJA 84%  73%
W niedzielę, w  parku Sobieskiego ro­

zegrano zakończenie meczu międzypań­
stw ow ego Polska — Czechosłowacja. To 
spotkanie lekkoatletyczne zakończyło się 
wielkim triumfem Polaków, jakkolwiek 
nie wszyscy polscy zawodnicy byli w  naj­
lepszej formie Dodać trzeba, iż zawodni­
cy czescy, jak: Douda, również nie dali 
swych najlepszych wyników. Wyniki za­
w odów  niedzielnych: Bileg 400 mtr przez 
p ło tk i: 1) Kostrzewski (P.) 54,2 sek, no­
wy re/kord polski, który uznać trzeba za 
świetny, 2) Lipczyk (Cz.), 3) Malanowski 
(P.). Soerek — drugi reprezentant Cze­
chosłowacji — przew rócił się na przed­
ostatnim płotku i -oddał w  ten sposób

dystansie około 600 mtr. Skok w dal: 1) 
Sikorski, (P.) 7.26 mtr., nowy rekord pol­
ski. Wynik Sikorskiego jest Lepszym od 
oficjalnego rekordu polskiego 7,18 No- 
walca — gorszy jednak od wyniku N ow a­
ka na zawodach w  Budapeszcie 7,28 mtr.
2) Hoffman (Cz.) 6.80 mtr.. 3) Nowak 
6.75 mtr. N ow ak w  czwartej kolejce sko­
ków nadwyrężył sobie ścięgna i przepu­
ścił dwie kolejki skoków — próbując dzię 
ki niezwykłej ambicji w  ostatniej kolejce 
skoków — wywalczyć punktow ane miej­
sce dla Polski — co mu się zresztą w  zu­
pełności udało. Bieg 'rozstawny 4 na 400 
m tr.: 1) Polska w składzie: Piechodki,
Gniech, Zuber i Kostrzewski w  czasie 3

trzecie miejsce Malanowskiemu. Bieg 200 min. 23.4 sek., który jest nowym rekor-

l  RUCHU W Y D A W N I C Z E G O
Życie praktyczne. Niemiecko  - polskie roz-1 

m ówki wedle metody prof. Alvmcy‘ego. V III, 
224 str. Nakład Otto Holtze‘s Nachfolgcr. i 
Lipsk, 1928.

N ajbogatszy nabyty zapas słów i zwrotów 
nie zapewnia jeszcze rzeczywistego opanowa­
n ia obcego języka w rozmowie. Od czasów w iel-1 
kiego Komenjusza aż do wszystkich ,,011cn-i 
dorfów“ i „Langescheidtów” nie przestawano 
tworzyć najróżniejszych pomocy, m ających na 
celu rzeczywiste opanowanie obcych języków 
w potocznej rozmowie o rzeczach i sprawach; 
życia codziennego, począwszy od czynności naj- 
tryw jalniejszych aż do najwznioślejszych tem a­
tów myśli ludzkiej. Z biegiem czasu zm ieniają 
sie nietvlko tem aty, np. na skutek postępów

techniki, ale zmienia się też sam a frazeologja 
życia codziennego. Podobnie jak  słowniki, „roz- 
mówki“ w ym agają więc od czasu do czasu no­
wego opracowania, rzeczowego i metodyczne­
go. Metoda prof. Alvincy‘ego, od całego szere­
gu la t wypróbowana na kilku europejskich ję ­
zykach, znalazła obecnie zastosowanie także na 
język polski i niemiecki. Metoda ta  przedsta­
wia m aterja ł — słownictwo, gram atykę, fra- 
zeologję — w grupach określonych właśnie w 
takiem  posuwaniu się od rzeczy najprostszych 
do wyższych, wszędzie z zastosowaniem najpo- 
prawniejszego sposobu w yrażania się. F irm a 
wydawnicza Otto Holtze‘s Nachfolgcr, której 
specjalnością są wydawnictwa naukowe - języ­
kowe i słownikowe, nadała temu podręcznikowi 
formę zewnętrzną b. staranną.

m tr.: 1) Sikorski (P.). 22,2 sek, nowy re­
kord polski, 2) Engel (Cz.) 22,6 sek, re­
kord  czeski w yrów nany, 3) Knenichy, 4) 
Szenajch (P .j .  Szenajch widocznie niedy­
sponow any. Skok o tyczce: 1) Korejs (Cz) 
3 m tr. 65 ctm., 2) Kodawa- (Cz.) 3.50 mtr., 
3) Wieczorek (P.). 3.40 mtr. Bieg 400 m .:
1) Piechocki (P.) 50.8 sek., 2) Z uber (P.), 
3) W immer (C z.). Piechocki wygrał róż­
nicą paru metrów. Zuber w yrw ał drug e 
miejsce Czechowi przez wysunięcie piersi 
na taśmile. Rzui dyskiem: 1) Canon cek
43,24 mtr., 2) Baran (P.). 41.7S, 3) G ór­
ski (P.). 41.64 mtr. Douda, rekordzista

dom Polski. 2) Czechosłowacja 3 min. 
32.2 sek. Po pierwszych dwóch zmianach 
losy zwycięstwa nie były jeszcze zdecy­
dowane, dopiero w spaniałe biegi Zubera 
i K ostrzew skiego przypieczętowały tc 
zwycięstwo lekkoatletów Polski. W cza­
sie zaw odów  radjostacja 1 warszaw ska 
transm itowała przebieg najważniejszych 
konkurencyj — przyczem jeden z  kierow­
ników  ekspedycji Czechosłowacji, p. Czei 
ny przemówił parę słów  do radiosłucha­
czy. Na zawodach byli obecni: p. Mini­
ster (Matuszewski z żoną,, Dyrektor Pań­
stw ow ego Urzędu W ychowania Fizycz-

Czechosłowacji, dziwnie s’aby i w zlej i nego i P. W ., pułk. Kiliński, charge 
formie. Bieg 1500 mtr.: 1) Petkiewicz (P.) d ‘affaVes Czechosłowacji, p. L siecki oraz 
4.00.2 se!k, nowy rekord polski, 2) S trn i-1 atiache wojskowy Czechosłowacji, płk.
ste (Cz.) 4 m. 4,5 sek., 3) Mędrzecki ( P ). I Yiest. Publiczności 3000.
Sindler (Cz.) zemdlał w czasie biegu nal

RAID AUTOMOBILOWY MADRYT — KOPENHAGA
W  ra,idzie automobilowym, który od- postojów. Czas uzyskany przez Bnrck‘a

był się na przestrzeni M adryt — Ko pen -, jest o 35 godzin krótszy, niż czas niezbęc'
haga z inicjatywy dwóch królewskich au­
tomobilklubów Danji i Hiszpanji, zwy­
ciężył samochód m arki Buick. (Przebył on 
2.700 kim. v/ rekordowym czasie 45-ciu 
godzin, czyli ze średnią szybkością 60

ny na przebycie tej samej drogi koleją.
Drugim  z kolei, który przybył d o  ineU 

w Kopenhadze, był sam ochód marki Tal 
bot, prowadzony praez ks. Renee de Boui
bon, który uzyskał czas o  4 godziny gor-

k!m. na godzinę, wliczając już w  to czas szy od Buick‘a. N a piatem miejscu znalazł 
się sedan dw udrzw iow y marki Chevrolet.
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POLSKA I PERU
LiMA. (PAT). — O zacieśnianiu się sza w Peru szkołę inżynierów. Plac teo 

węzłów przyjaźni pomiędzy Polska a  Pe- został przem ianowany obecnie na „plac 
ru świadczy uroczystość, jaka odbyła się i P o l s k i W  ui oczystości wzięli udział 
w Limie na placu Habicha, polskiego puł przedstawiciele rządu peruw iańskiego o- 
kownika em igranta, który założył pierw- raz poseł M azurkiewicz, składając wieńce

przy pomniku Habicha.

ZAMKNIĘCIE P.WJC
POZNAŃ. (AW)- — W brew szerzo- jak punktualnie została otw arta. W uro- 

nym pogłoskom dyrekcja P. W. K. oświad czystości zamknięcia P. W. K. wieźmie u- 
cza, że P . W. K. zostanie zamknięta dnia dział rząd z premjerem Świtalskim na 
30 września punktualnie o godz. 18, ta k ,1 czele i szereg wybitnych osobistości.

SZYKANY GDAŃSKIE
(JDANSK. (AI\V). — W ładze gdańskie 

wykazują stanowczo zbyt dużo pobłaża­
nia dla wystąpień stahthelm oweów, któ­
rzy dotychczas bezkarnie napadają na wy-

jedynie ten., że rozmawiali po polsku.

KONGRES FIDACU

| ciieczki polskie, przybywające do G dań­
ska. O statnio nacjonaliści niemieccy do­
konali napadu na wycieczkę duchownych 
katolickich oraz lekarzy, którzy zawinili

K R O N I K A
r ^ Z E S E S Ń

4
Ś R O D A

Dziś: Rozalji 
Jutro: Wawrzvńca

Wschód słońca g. ł  fjń 
Zachoc godz. 10.18 
Wschód księżyca 6.3 
Zachód godz. 19.25

BIAŁOOROD. ('PAT)- Kongres F. I. 
O. A. C.-u kontynuował onegdaj swe pra 
te. Przewodniczący Reisdortr omowi' 
działalność federacji w oiągu ubiegłego 
roku, podkreślając wzmocnienie węzłów 
przyjaźni z krajami sojuszniczymi i slwier 
dzając, że F. I. D. A. C. staje się coraz 
donioślejszym czynnikiem moralnym, przy 
czyniającym się do konsolidacji pokoiu 
kwiatowego.

Z  kolei sekretarz generalny Dav,igneau 
złożył sp r^yozdanie z dokonanych Prac 
scharakteryzował stanow isko F. I. D.
C-u wobec zagadnień powojennych.

Następnie wy głosiki przemówienie P_ 
Macauley, przewodnicząca sekcji kobiecel 
F- I- D. A. C.-u. liczącej dziś uOO-OOO 
członkiń.

zostały przyjęte przez króla Aleksandra 
w pałacu (królewskim.

O godz. 21-ej odbył siu bankiet, wy­
dany przez rząd na cześć uczestników 
kongresu. Na bankiecie tym wygłosi) prze 
mówienie M inister Spraw  Zagranicznych 
Kumamidi. -

W drugim  dniu kongresu oddano hołd 
Stanom Zjednoczonym Ameryki Północ­
nej. G rupa „poihts“ W schodu udała się 
na cmentarz, gdzie odbyła się uroczystość 
ku czci żołnierzy francuskich, poległych 
na froncie serbskim. W .uroczystości tej 
wzięli udział: reprezentant króla, posei 
francuski, wiceprezes Rady Miejskiej i in 
ni. Podczas uroczystoAi samoloty wojsko 
we, krążąc nad cmentarzem, rzucały kwia 
ty na mogiiy poległych. G rupa „poilus"
wzięła następnie udział w  uroczystem od- 

Kongres wyłonił cztery sekcje, które ‘ słonięciu płyty pamiątkowej, wm urowanej 
rozpoczęły w godzinach popołudniowych w miejscu, w którem bateria francuska 
obrady nad poszczególnem u kw est iam i.  brała udział w obronie Białogrodu.

°  godz. 18-ej delegacje F. I. D. A. Cm , O godz. 17-ej pośfl francuski podejmo 
wal kawą członków delegacji francuskiej,

i REFORMA KONSTYTUCJI W AUSTRJI
W IEDEŃ tPAT). W czoraj odbyło się f zamachom. Pow zięto szereg rtezolucyji, któ 

posiedzenie obszerniejszego zarządu par- re będą ogłoszone w  sobotnim  manifeście, 
tji socjal - demokratycznej. P rzedstaw icie-1 Prezes parlamentu dr. G urtler udaje się 
le poszczególnych krajów  austriackich z a - ' dziś do W iednia, aby w porozumieniu z 
znaczyli, że robotnicy są zdecydowani bro : rządem wdrożyć rokow ania ze stronnic- 
nić urządzeń demokratycznych przeciwko i twami, celem uruchomienia działalności

parlamentu

PO ZAMACHU BOMBOWYM W BERLINIE

PIELGRZYMKA DO PRAGI
Na zaproszenie Komitetu Śwjętowacław 

skiego z Pfagi czeskiej, w ystosow ane do 
Związku Sodalicyj Intelig. Męskiej i 
Związku Sodalicyj Akademickich w Pol­
sce, zawiązał się w Krakowie Komitet ce­
lem urządzenia Pielgrzymki do Pragi 
Inteligencji Męskiej i Młodz. Akademic­
kiej. Pielgrzym ka wyjedzie d n a  26 wrze­
śnia z Dziedzic i zabawi w Pradze trzy 
dni. Koszta pielgrzymki z podróżą i cał-
ikowitem utrzymaniem w raz z noclegiem 
wyniosą okoio 100 Zt. Program  piel­
g rzy m k i stanowić będzie: udział w uro­
czystościach religijnych, narodowych i w
akadcm jach, nadto zw iedzanie zabytków 
, miasta Pragi.
, Zgłoszenia listow ne przyjm uje: Komi­
tet Pielgrzymki, Kraków, Kanoniczna 14, 
nadto poza Krakowem Sodalicje inteli­
gencji Męskiej, według adresów  podanych 
w miejscowych pismach. Zgłaszać należy 
s ę  najpóźniej do dnia 10 września. Przy 
zgłoszeniu należy załączyć 40 zł. na po­
czet kosztów pielgrzymki. Sprawę pasz­
portu wspólnego załatwi Komitet. Bliższe 
informacje i szczegółowy program roześle 
się zgłoszonym. Ze względu na w yjątko­
wą okazję odniesienia w.elu korzyści mo­
ralnych i kulturalnych, na manifestacyjny 
charakter jedności katolickiej, oraz na za­
pewniony porządek i taniość tej piel­
grzymie Komitet zachęca do 
udziału.

BERLjN i PAT). — Zamach bombowy 
na gmach Reichstagu. ktery wyrządził sto 
-m ikow o niewielkie szkodę, wywołał jed­
nak olbrzymie wrażenie w całym Berlinie 

stal się giównym pizedmioiem zaintere­
sow ania nrasy i opinji berlińskiej.

Komumkat półurzedowy zapowiada na 
w et. ze spraw a tego wybuchu bombowe- 
t,n bedzie przedmiotem obrad posiedzenia 
gabinetu. Polityczne koła niemieckie uwa 
;a a zamach bombowy za wypadek, p o

smdaiący znaczenie niepi oporcjonalnie 
większe, niż szkody rzeczowe, przezeń 
wyrządzone. Jest rzeczą praw dopodobną, 
że gabinet uchwali specjalne zarządze­
nia, które miałyby na celu zapobieżenie 
dalszym aktom teronstycznym .

Dzienniki demokratyczne uważają, z 
całą pewnością, zamach bom bow y za de­
monstrację polityczną, zorgam zow aną 
nrzez faszystów niemieckich z grupy hit- 
rlerowców.

TAJEMNICZY MORDERCA
BERLIN. (PAT). — W  największem | 

>escie N adrenji, Dusseldorfie, panuje od 
dni praw dziw a panika, z powodu 

cJ I ° z5 cyc,b się tajemniczych napadów  na 
0tny Przechodniów i dzieci. Wyda- 

im „l3 P rzYPominaja słynnego w  swo- 
sta tn iru^ in   ̂ Rozpruwacza. W  ciągu o-
padnietvch —  okok> 5 osób zos1a,°  na' 
C7Vn o J  < ! c:ńżko poranionych nożem.
nik • \ C b o PUŚcił się nieznany osob-

’ ory dotychczas zawsze zdołał

umknąć w śród panujących ciemności. W 
ub. tygodniu znaleziono dwoje dzieci z 
podciętem gardiem. W niedzielę w nocy 
pew na siużąca, powracając na rowerze 
przez mniej ożywione ulice, została na- 
podnięta przez ow ego  nieznanego napasł 
nika, który strącił ją z roweru i poranił 
ciężko nożem w  głowę. Policja diissel- 
dorfska wszczęła energiczną akcję celem 
schwytania napastnika, którym, jak przypu 
szczają, jest jakiś obłąkany.

żył do lepszego rozmieszczenia innych1
urzędów sanitarnych.
500.000 ZŁ. SUBWENCJI DLA OPERY1 

WARSZAWSKIEJ
W obec tego, że M inisterstwo Wyznań 

Rel.gijnych i Oświecenia Publicznego po­
wiadomiło m agistrat, że narazie nie może 
wypłacić obiecanego subsydjum dla Ope­
ry W arszawskiej w wysokości zł. 500 .000 , 
prezydjum m agistratu podjęło starania o 
uzyskanie tej kwoty, przewidzianej w te­
gorocznym budżecie teatrów  miejskich, 
otrzymanie tej sumy jest nieodzownie po­
trzebne dla zrealizowani© zobowiązań, 
wypływających z tego budżetu. <

licznego

W IED EŃ . (PAT). — Dzienniki wie­
deńskie donoszą z Bombaju, że wylew w  
dolinie Indusu przybrał wielkie rozmiary. 
Dolina Indusu zalana jest na przestrzeni 
600 km. Szkody, wyrządzone dotychczas, 
oceniane są na 1.000.000 funtów szt. Mia-

POWÓDŹ W INDJACH
sto Bkahar, liczące 10.000 mieszkańców, 
uległo zniszczeniu. Mieszkańcy, którzy 
zdołali wcześniej opróżnić miasto, są po 
większej części ocaleni. Inne miasta są 
odcięte od świata skutkilem olbrzymich wy 
lewów.

OFIARY KATASTROFY POD BUIR
B E iP W  (PAT). -  Liczba ofiar ka- 5y Rani Lew iow z Poitiers. WH e n  sposob

tastrofy kolejowej pod R uir pow iększyła, h c z te  ofi_ar ^  W arc7.awm
się znow u, albowiem w szpitalu w w. " t a .Ł .
ren zmaria ciężko ranna w  czasie katastro i wzrosła go 10-tu.

SPECJALNE MLEKO DLA NIEMOWLĄT
Adm inistracja gospodarstw a rolnego i 

leśnego m agistratu (,,Agril“ ) w ypuści na 
rynek warszaw ski w p erwszej połowie 
września specjalne mleko dla niemowląt 
w butelkach półlitrowych i litrowych. W 
tym celu wykonano jedyną w Polsce kosz­
towną instalację dla produkcji tego mle­
ka. Mleko to będzie zaraz po udoju sztu-j 
cznie chłodzone, przechowyw ane w chło­
dni i, transportow ane z obory na Rakow- 
cu w specjalnym wozie chłodni. Obora 
zaopatrzona jest w wodę wodociągową, 
którą pojone będą krowy, światło elek­
tryczne, urządzenia wentylacyjne, żłoby 
kamienne etc. Inwentarz i  personel obory 
pozostaw ać bedą pod stałą opieką lekar­
ską i weterynaryjną.

W  ten sposób W arszaw a uzyska spe­
cjalne mleko dla niemowląt na wzór w.ę- 
kszych m iast zachodnio - europejskich.

ROZMIESZCZENIE URZĘDÓW SANIT.
M agistrat od kilku lat przeprow adza 

płanowe rozmieszczenie urzędów sanitar­
nych pod względem topograficznym i lo­
kalowym. Prócz względów oszczędnościo 
wych, podjęta reorganizacja zmierza ku 
temu by W arszaw ę pokryć siecią stacyj 
lrg jeny  zapobiegawczej, (ośrodków  zdro­
w ia), a jednocześnie dokonać decentrali­
zacji biur urzędów sanitarnych w ten spo­
sób, aby lokal urzędu sanitarnego mieścił 
się w budynku stacji higjeny zapob.egaw - 
czej w łaściw ego okręgu. W  roku zeszłym 
utworzono stację higjeny zapobiegaw ­
czej na Ochocie (Szczęśliwicka 3) i' urząd 
sanitarny 23 okręgu z ul. Górnośląskiej 
tam właśnie przeniesiono. W roku bieżą­
cym b ęd ą  przeniesione urzędy sanitarne 
4-go okręgu z ul. Spokojnej i 2-go okręgu 
z ul. Jasnej do budynku stacji higjeny za­
pobiegawczej na ul. Ś-to Jerską, oraz 
urzędy sanitarne 15 i 17 okr. z ui. Brze­
skiej (na Pradze) do budynku stacji hi­
gjeny zapobiegawczej na ul. Grochowską 
Nr. 36. W ymienione urzędy pod wzglę­
dem lokalowym i estetycznym będą speł- 
n ały swe zadania propagandow e i służy­
ły za wzór dla okolicy W miarę możno­
ści finansowej m agistrat będzie nadal dą-

T E A T R Y

REPERTUAR.
T E a TR NARODOWY. Dziś i codziennie 

grana będzie świetna sztuka Nowaczyńskiego 
„W iosna narodów w cichym zakątku". Publicz­
ność gorąco oklaskuje sztukę i znakomitych 
wykonawców, na czele z p p .: Ćwiklińską, dyr. 
Solskim, 'Węgrzynem, Chmielińskim, Brydziń- 
skim, M irską, Lindorfówną, Gzylewską, Bay- 
Rydzewskim, Orwidem, Chaberskim, T. Fren- 
Iclem, Skarżyńskim, Szymańskim, Zielińskim, 
Zejdowskim i in.

TEA TR LETNI. Codziennie g rana  jest 
sensacyjna sztuka am erykańska B. Veilera 
„Proces M ary Dugan". Publiczność z za­
partym  oddechem śledzi przebieg niezwy­
kle fascynującej treści, z zapaiem oklaskując 
doskonałych wykonawców ról głównych pp.: 
Smosarską, Broniszównę, Ju stjan a , Warneckie- 
go, Lenczewskiego, Myszkiewicza oraz pp.: 
Różańską, Chaveau, Jarszewskiego, Kuncewi­
cza i in.

TEA TR POLSKI. Codziennie ciesząca się 
wielkiem powodzeniem komedja am erykańska 
p .  t . : „A rtyści", koncertowo g rana  przez cały 
zespól z Jaraczem , Modzelewską i Zimińska na

lele.
TEA TR MAŁY. Codziennie świetna korne 

d ja  p t.:  „P ara  nie p a ra“ z Romanówną
i Grabowskim w rolach głównych.

ORGANISTA w  starszym wieku lub u- 
czeń szkoły muzycznej potrzebny zaraz 
do szpitala miejskiego na prowincji.

Zgłoszenia pod „O rganista" do admi­
nistracji „/Polski". 174d

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Przy zbiegu ul. Sienkiewicza i Jasne j n a­

stąpiło zderzenie samochodów. Ul. Sienkiewi­
cza w stronę pl. Napoleona, jechał samochód 
pryw atny m arki „Dodge“ N r. 63041, prowa­
dzony przez kierowcę Feliksa Wojewódzkiego. 
W spomniany samochód zderzył się z taksówką 
N r. 1144 (19199), prowadzoną przez właści­
ciela F ranciszka Uzięblo, jadącą ul. Ja sn ą  w 
stronę ś-to  Krzyskiej W skutek zderzenia tak ­
sówka została rozbita, jadący zaś w niej inż. 
Stanisław  Korsak, uległ poranieniu twarzy
i głowy odłamkami szyby. Przy samochodzie 
prywatnym  uszkodzony tylko zderzak, jadący 
zaś pasażerowie wyszli bez szwanku. W spra­
wie tej sporządzono protokół w 10 kom isaria­
cie.

NA GORĄCYM UCZYNKU
Zam ieszkująca przy ul. Łuckiej N r. 9, Joan­

na Bednarek vel Kaczanowska, po wycięciu 
szyby w sklepie spożywczo - tytoniowym Cha- 
wy Szainbergowej w tymże domu, weszła dc 
sklepu i zaczęła plondrować. Złodziejkę wcho­
dzącą zauważył jeden z przechodniów i zawia-’ 
domił dozorcę domu. N a wszczęty alarm  Be­
dnarek wyszła tylnem wejściem, otw ierają: 
drzwi od zewnątrz. Przy ujętej znaleziono lup: 
w postaci paczki papierosów i 1 zł. Zaznaczyć 
należy, że oskarżona przed kiiku dniami, rów­
nież w tymże domu skradU j sąsiadce wyży­
maczkę i kołdrę. Złodziejkę przesłano do sądu 
grodzkiego.

KRADZIEŻE
W Urzędzie Pocztowym W arszawa 13, przy 

ul. Leszno 6, Janklow i Grzebieniowi skradzio­
no portfel, zaw ierający weksle na sumę 2050 
złotych.

— Z mieszkania Ryfki - Sury  S ztan thart — 
garderobę i bieliznę, ogólnej wartości 1370 zł
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AGITATOR KOMUNISTYCZNY 
W  OPAŁACH

Na placu Starynkiewicza, w ogródku, jakiś 
ag ita to r komunistyczny, stanąwszy na ławce, 
zaczął przemawiać do grupy  młodzieży. Po kil­
ku wygłoszonych zdaniach skierov7anych pod 
adresem R-ządu, słuchający rzucili się na mów­
cę, ściągnęli go z ławki i spuścili mu tęgie la­
nie. Poturbowany kom unista w pewnej cnwili 
zdołai wyrwać sie z rąk  zdrowo - myślącej 
młodzieży i uciekł przed przybyciem policji.

OFIARA KĄPIELI
Około przystani tow. gimnastycznego „So­

kół* na Wiśłe po stronie praskiej, podczas ką­
pieli n a tra fił na głębię i utonął 18-letni Zyg­
m unt Peszyński. Mimo zarząd mnych poszuki­
wań przez kom isarjat rzeczny, zwłok nie od­
naleziono, lecz nrimc to poszukiwania trw ają .

JA K  W YSTR ZAŁ AR M ATKI
r o z n o s i  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  ż e  Już o d

Soboty, 7-go wrześira do 9-go października r. b.
można będzie wygrać złp. 750.000, 400.000, 550.000, 150.000, 100.000 i w iele, w iele in­

nych sum kupując los do 5 51. 19 Loterji Państwowej 
T Y L K O  W  ZN A N EJ Z W IE L K IC H  W Y G h A H Y C H  I N I E S U B M C L G O  S Z C Z ĘŚ C IA  K O L E K T U R Z E  L O T E R J I P u Ń S T W O W E J

H . B I N K O W S K I
Centrala: Warszawa, Nalewki 40, tel. 296-35 i 195-81. Konto czek. P.K.O. Nr. 3553 

I oddział: Wilno ul. liem iecka 35 II oddział: Lida, Suwalska 28,
tel. r 3-17 tel. 135.

Konto czek. P.K.O . 80928 Konto czek. P.K.O. 20439
CO D R U G I LO S  B E Z W Z G LĘ D N IE  W YGRYW A.

U  n a s  p a d a ją  za zw y c za j d u ż e  w y g ra n e . ZOTeż] le c z o jc ie  s ię  w ięc  sz y b k o  w n a s z e  n ie z a w o d n ie  s z czę śliw e  
lo s y  d o  5 k la sy , a n ie  o m in ie  w as je d n a  z w 'ęk sz .y ch  w y g ra n y c h . Z a m ie jsco w y m  wy v ' r n y  n ie z w ło c z n ie  

p o  w p ła c e n ia  n a le ż n o ś c i n a  je d n o  z  w yże; p o d a n y c h  n a s z y c h  k o n t  w P . K. O.
U W A G A : K ażd y  m o ż e  b e z p ła tn ie  o b e jrz e ć  c o d z ie n n ą  ta b e lk ę ,  b e z  w zg lęd u  n a  to , g d z ie  lo s  z o s ta ł 

z a k u p io n y , 54 r.

Od szt.egu lat wychodzi w War­
szawie nader miłe pisemko mie­

sięczne d dzieci p. t.

M a t y  A p o s t o ł
Wielki zastęp jego prenumera­
torów świadczy o pcczytności 

tego pisma.
F r o s r m y  z r o t > r ć  p r ó b ę  

i z a m ó w i ć  o a z  e t ę  
w  a d m i n i s ł r a c j i

Warszawa, Krak. Pt^edm. 71
P r e n u m e r a t * ,  r o u . i a  a. rt.

GDZtE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

Pe 5 zł, tygodniowo
N A  R A T Y

Wyżymaczki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i rrazeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, lpara- 
ty „V» ecka“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„ W Y G O C  A “

Marszałkowska 38 m. 20.
2-g a  b r a m a .

O R T  Y K

ST,  R U D Z K I  z Kijowa
W a rs u ik i, Nowy-Świał 40.

w podwórzu gdzie kino 
„PA N “.

NOW OU ZfSM  w f lW O R P
STEMPL' I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I O R O m * !
WARSZAWA, ui. ŻYTNIA 27.

TAP1CER-CEKORATOR
P rz y jm u le  ro b o ty  i p rz e ró b k i  po  
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  1 ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
p y  i fo te le  K L U B O W E , k r jr te  s k ó ­
rą , w sz e łk iem i m a te r ja m i, o to m a­
n y , ta p c z a n y , k o z e ty , m a te ra c e  go­

tow e  i n a  o b s ta łu n k l. 
T e le fo n  533-73*

PaTEFONY prawdziwe
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁAD

A d a m  k l i m k i e w i c ^
M arszałkowska 154 Z-/ 
Warunki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie.

M E D A L E  Z Ł O T E :
Petersburg 1916 r., Warszawa 1927 r.

U t T C r  : D A  

A N  r .  K U G L F I R
MARSZUKflWSKA Nr. 42

t e l e r o n  1 4 6 - 5 2 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p r o te z y , aparaty 
ortopedyczne, pa- 
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k lin  o we ,  
wkładki na płaskc 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

NA ATY I ZA G0TĆIWKE!

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO
31Wiicliał Kordiis i « n s - k a Warszawa,  ni i

tel. 2 5 3 -7 2 .

G iłzy  p a te n to w a n e  S pt»dw<H«ą 

w a tk ą  „ O A N D Y "  p a te n t  N r. 714 

P o ls k ie j  w y tw ó rn i g!ls

„ Z N I C Z "

pTonf u. m Sdn,»«tiiii i s-ki.
Warszawa, m m ałkow ska ), tel. 162-48.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k  c n-j w a:

R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n i to w e  z 
p ia sk o w c a  1 re p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k - i t r e n - c y j a - e .
N w y -Ś w i a t  Nr. 38 . T e l .  Nr. 1 4 S W .

P R O P f  S W I Y  
3 E L 4 6 I I N 0  M 8IM U  NE

D e i.abye a w księgarni 
N n c k M i  ■ K a t d i s f W j i

w W arszayńe i we wsstysf- 
kich księgarniach.

0RTC7 ED, V

[ d e r a  w la s n s j  hodowli: r o ś l in y  s z k la rn io w e  1 g ru n to w e  w d o n ic z ­

k a c h  i n a  kw iat c ię ty , o ra z  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  w y ro o y  z  k w m ii *

PI ÓRA WI ECZNE
re p a ru je  sp e c ja ln y  z a k ła d  po  ce ­

n ach  p rz y s tę p n y c h

S .  Kuliński i S .  Zając
kuwy-Świat 33 w podwórzu,

Tel. 149-2U.

Farby la k iery i ch em ikalia

Zdzisia w RuInkKi
Warszawa, Podwale 13

tel. 535-22 i 191-80.

K A P E L U S Z *  

M E L O N IK I 
F I L C O W E .  

PILŚNIOWE. 
WŁOCHATE 

oraz czapki sportowe 
i uczniow skie  

p o  l e c a :

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

'bflLUSTRAIY
schody, oto kolu­
mny .naoty ślas-r 
skla po eonach 
konkurencyjnych so­

lidnie wykonywa
J, KBYGIEL R6dłt°wa 10

IM A  R A T Y
K A R P O W I C Z  WACŁAW
Miodowa 6, tel. 152-20.
P o lec am y  n a  sezo n  w io se n n y  p a lta  
m ę sk ie , d a m sk ie , g a rn i tu ry  o raz  
m a te r ja ły  ło k c io w e, k a m g a ro y , ga - 
b a rd in y , w ełny , je d w a b ie  1 in n e . 

O b u w i e .

PIECE S7RAJBERA 1 k u c h e n n e  

Mocna i trwała konstrukcja 
stała  herm etyczność, a skut- 
kiem  tego 5 0 ‘)/a OSZCZątallOŚCi
opału T7 porównaniu do w szyst­

kich pieców kaflowych. 
Zbędność corocznych rem on­
tów . e etyka. gvL_i_,nJo, ta . 
n iu ii Przeszło 5 0 0 0  >*tuk 
w użyciu zatwierdzone przez 
w szystkie m inisterstwa i urzędy

W yn a la ze k  i w yr ab ca łk o w ic ie  polskie. 
K ARO L SZR aJB ER  Sp, z  o. o, 

w Warszawie, ul. Grójecka 33 M .  320-33.

M CDI C so lid n e  n a jta n ie j! 
ITILOu L W y b ó r  w i e i ł c l l
S y p ia ln ie , ja d a ln ie , gabFnefy. K re - 
d e r s y ,  s to ły , k rz e s ła . O ro m an y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i.  B ry s to lk l , o k a ­
z y jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lu b o w e. 
G o tó w k ą , r a t a m i .  D o g o d n e  w a­

ru n k i .
„  F  L .  O  R  I D  A  «  .

C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie j

i a i
Kayelas; e

c z a p k i  
m ę s k i  e 

KAROL SCEGKER ul. irąD ac k a ll .

W a r s z a w s k i  Zakłady Konfekcyjne
Sp. z ogr. odp.

Eiuro w  W a rs za w ie , ul. Podw ale 13
te le fony  191-80 I 3 3 5 -2 2 .

W ł a s n e  w y t w ó r n i e :  O d z ie ż
k o n fe k c y jn a , o d z ież  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  sp o rto w a , u m u n d u ro w a n ia .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JAN  Ś N I E 3 U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze  sw o­
ic h  i z  p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

N o w o ś ć

APOSTOŁ R7YNIU?
Stron 568. Zł. 6.— 

do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

Książki SzUhie
Do n a b y c ia  w K się g a m i

PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W A R SZA W A , K R A K . P R Z E D M . 71.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  d am sk ie , m ę­
sk ie , u cz n io w sk ie , d z ie c ię c e  oraz  
k o n fe k c je  d a m s k ą o d d a ję n a d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Solidna rabata. Cen* konkurancyfna

L. Szabhw ski, Bracka 6.

na raty długo­
term inow e

p rz y jm u je  w sz e lk ie  ro b o ty  z  w ła s ­
n y c h  i p o w ie rz o n y c h  fu te r

% L A C H O W I C Z
C hłodna 8 m. 13, rei. 289-39.

z i t K U i e  o c n s » t < ł < z y

m SZMIDT
Warszawa. C '. r 79

telefon 410-23.
Hodowla kw' itów dętych 1 donicz­

kowych.

N f C f i k ł  gotow e eraz 
c H I J r  na zaiBÓwie- 

_  - -— —  ni a stołow e, 
sypialn ie gabinetowe, so lid ­
nym na RATY, wytwórn* włas­
nej, pofetea F. L. Sra akow ski

Wiłcz.a 20 róg Kruczej

P i u t e z y
nowoczesne

P a s y
lecznicze 

R u p t u K M  r e

Bandaże 
Gumowe 

poi czachy 
POLECA

W . L 'ótiwmi
W arszawa

iH A lfó ćA ŁK trirS iC ł 1 2 3

m ^ M N L C A  Z b O B Y C I A  S W fiE Z E j 1 r i Ę K N E j  C E ^ Y
Obaj ci o Świeżą 1 ptękm cerę! Wybierajcie ze szczególną staranno

scią środki Kosmetyczne gdyż wszeUre zabiegi, dające zbyt szybko efek­
towne SKutki, rujnują w  kródcim czasL; cerę na zawsze. —

P o  długołetnicn badaniach udało się chemikom BKBLLanSKIfcuo A 
BOBATOJSwłJaf KOSMETYCZNEGO zdobyć tajem nicę młodej i pięKoej 
tw arzy o cudownie Świeżej cerze, tryskające;' zdrowiem i młodością.

P3 ,¥ H  S łM . Ee 1. Labor. Kosmet. ostatn i tego rodzaju wynalazek  
w dziedzinie kosm etyki otrzym any zaponv>cą specjalnej nowej metody, 
ushwa po k iótk iem  użyciu w szelkie mecŁystC ci skóry: wągry, rałdy,
zm arszczki nienaturalne zaczerwienieni™ skóry, nadając jej kwitnący  
i młodockiiij wygląd

“ U N  SfM7 ułatuda cy-knćacje krwi, wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ o óe&j linrfy z głębszych tkanek podskórnych.

PŁYN S1MI nadi je soczysteśel euchej cerze i  odtłuszcza 
cerę lśniąc^ przyczem jest abcułutme nieszkocLlwy, jak to 
stwierdzili s,» c; »U'«t.

DC N flB Y G A  W MKŁadAOH A P T E C ffiN yffl 1  PERl CMET^ACH  
UWAGA W jntrzegać się bezwrrtościowy ih  naNaduwntotar.

ład a*  > SIML

€

Z B b u a d  O g E & d m c z y

A. STRZtLECKI
c a r  « n t w  s t .

BUTY ZDROWIA
tw jk o n y w a

SZEWC OBTOPEDYStt

A. BIERNACKI
Flektoiaina 19.

Znany Zakład K raw iecki

ST. N O W K C W S U U O
Nowy-Świał Nr. 62. Telefon 218-38,
p o le c a  n a jn o w sz f1 fa so n y . P r z y jm u ­
je  z a m ó w ie n ia  z w ła s n y c h  i p o w ie ­
r z o n y c h  m a te r ja łó w  i w s-zetk ie r o ­
b o ty  w z a k re lr  k ra w ie c tw a  w c h o ­
d z ą c e . C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

ftwjha lułflr-biaUłffifnła wNła 

B -c J a  B A 8 I C Z
W a rszc w a , S o lec  77, te l. 130-02.

I gaiantcnyfae, 

sritfa ne .oraz w szefkie ro-
b t* Ą f ’w v w k re s  aakiarstwi wcho­

dzące.

Ważne dla PailS
W ielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych  

najtaniej poleca  
B r . U n k i e w i c z  

ul. H oża Nr. 54 m. 2.

M C I I  F  -*■--Y w ,7) *  j , ,  
I n L J L L i  k ie , l e c i  iu tO * k ą . P r o ­
szę  sp raw d z ić ! S y p ia  n ie , J a ć J n t e  
s <thin lalon y o ó r , p t^ ć f ły ń -
cze s z tu k i ,  ip c c ja ln o ś ć : 'r n i f u r y
k lu b o w e  ty lk o  p ie  w s z o r z ś d n  t o  
h o t] ,  k ry te  n a ) le „ "  k o  , .ud
o tom : n  W’ b ó r , k o z e tk i, ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p tw n e d z lij  ly m  
c z ęśc io w y  k re d y t . H O Ż Ą  2Ę

C. Sor^nwslKi
W  "Wajta-zaf^łe, M arszaŁ kew ska 39-a. 

T e le fo n  2-35-96

P rz y jm u je  obstaŁ w nkl z w łą sn y ch  1 p o w ieraw iiych  maferjiWów, 
po  cc tto ch  p r z y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

MEBLE LUKSUS9W E. G a b in e ty , ja d a l ­
n ie , sy p ia ln ie , s a lo n y  m ah o n io w e , 
z ło co n e , k lu b o w e  g a r n i tu ry  s k ó ­
rz a n e  now e 1 o k a z y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , lecz  g o ­
tó w k ą .—P ro a * ę  sp ra w d z ić !  E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc io w y  
k re d y t . K ru c z a  34, S T E F A Ń S  KI.

P ro s im y  a d re s  za ch o w a ć .

C E N A  N U M E R U  w W arszawie i na w arszawskich dworcach kolejowych 2 0  grsiZŁ Przedpłata nilea4ęt*oie w W arszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą z 1.8

C E K Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 mil im.  li .13 ya jego rnfeisćc. p fli J tjk sts^ l ( ukł ad 4-szpaltowy) 70 gr. W t e b u d  (układ 4-szpaltowy) 90 gr. wcmianki 1 zł. 50 gr Za tekstem  
zvyczaj&e) układ 8 s iF m K Y  50 gr. Crchna za wyraz 1.0 ^r. P oszukiw anie i za > ow in ie  pracy 50% taniej. O głoszenia fauelaryczne i fantazyjne skośne) o 502 drożej.

C_t-.oneai:i P rzy jT . y  si 9 iyłłio za gctśm w .

^ ^ ' 'c s  R ed ak c ji, A d m in is tra c ji i F.ksfijsdy-c.u ELrak. PrzcŁllB* ?1. T ele fo n  593*59. 210-15. P. K. ( .  19 119.
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